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Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: I. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch.. Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni", „Śmiech", „Przyjaciel Młodzieży 

„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszę trem do domu złotych 3.90, 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandii 2.50 guldenów not* 
w Niemczech 4,00 RMk„ w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., v  Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwedz., 
yre Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. amervk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.
'■m

Nakład drag i pa konfiskacie N a  s o b o t ę ,  15- g o  s i e r p n i a  1 9 3 6  r .  Nakład drugi po konfiskacie

15 sierpnia 1 §20 -15 sierpnia 183S
Szesnaście lat mija od pierwszej 

doby. Długo tajone marzenia przy­
brały kształty rzeczywiste w for­
mie niepodległego Państwa Pol­
skiego. Polska zgubiona przez szla- 
ehetczyznę — sobkostwo, prywatę, 
zdradę i zachłanność obcych żyła, 
jako wizja przyszłości w sercach 
potomków Głowackich, pomnych 
haseł Kościuszkowskich, towarzy­
szyła legionistom Dąbrowskiego, 
podniecała do czynów powstańców'
— śniła się wygnańcom sybiryj- 
skim — emigrantom polskim roz­
proszonym po obu półkulach świa­
ta, wciskała broń wT ręce rewolucjo­
nistów', pomagała przetrwać mę­
czeństwo „dzieci wrzesińskich44 — 
strajki szkolne, przeładow ania ję­
zykowa, kazała trwać Drzymale 
w wozie cygańskim, by wreszcie 
zerwać do walki wyzwoleńczej 
wiernych synów zgromadzonych 
w Leg jonach — armji ochotniczej 
Hallera — wT szeregach powstań­
ców wielkopolskich, śląskich czy 
pomorskich.

Wizja stała sie ciałem. Pow ita­
ła Polska Niepodległa.

Nie jest' zadaniem niniejszego 
artykułu pisać historię pierwszych 
chwil Polski powstałej _ do życia, 
ani rozpatrywać kwestję zbędności 
wyprawy kijowskiej.
W sierpniu 1920 r. młode Państwo 

•— nieugruntowane — niezagospo- 
darzone — okolone wrogami _— za­
grożone destrukcyjną agitacją we- 
wnętrzną — z zdezorganizowaną 
cofającą się z nad Berezyny armją
— stanęła w obliczu nowego naja­
zdu — nowej niewoli, którą niósł 
od wschodu — faolszewizm.

W dniach trwogi i zwątpienia 
i w chwilach ważkich i decydują­
cych powstaje Rząd Obrony Naro­
dowej z Wincentym Witosem — 
przedstawicielem chłopów i Da­
szyńskim — przedstawicielem ro­
botników na czele.

Idzie po kraju wezwanie do 
czynu. — Odezwy i wezwania pre­
miera Wincentego Witosa mobili­
zują zarówno lud polski jak i du­
cha narodu. Posłowie — jedni na 
froncie — drudzy na wiecach w 
kraju dają dowód że dorośli do 
miana wybrańców narodu.

Podnosi się duch — wstępuje 
w serca nadzieja — zapełniają się 
szczerby w szeregach przez ochot­
ników', płyną ofiary na akcję wo­
jenną — przychodzi kolej na ar­
mię i jej dowódców.

Nastroje kraju udzielają się

15 sierpnia 1920 dniem przeło­
mowym. Od wrót Warszawy pę­
dzą żołnierze polscy wroga.

Dowódcy armji polskiej Piłsud­
ski — Sikorski — Haller — Roz­
wadowski i inni generałowie, wspie 
rani przez oficerów armji francu­
skiej, która jedyna czynnie wier­
ność Polsce zadokumentowała, 
przewodzą zwycięskim oddziałom, 
w których chłop polski, walcząc 
obok innych, jako najliczniejsza 
warstwa narodu, godnie i bohater­
sko spełniając swój obowiązek —̂ 
pasuje się na rycerza i obrońcę 
Rzeczpospolitej.

Rozpcmiętywując dzieje dni 
ówczesnych doceniamy i czcimy 
czyny wszystkich innych ,któr.y 
obok nas chłopów, nieśli ofiarnie 
krew i życie na ołtarz Ojczyzny, 
a w szczególności najbliżej nas 
stojących robotników polskich.

Nikt nam jednak nie może za­
rzucić zlej woli, jeżeli zwołuje te­
goroczne obchody 16 rocznicy od­
parcia bolszewików, nazwaliśmy 
je „Obchodami Czynu Chłopskie- 
go“.

Oddając każdemu to co się na­
leży mamy i prawo, i obowiązek, 
stwierdzić i przypomnieć Polsce
— opinji publicznej i wszystkim 
którzy za rządy w Państwie pono­
szą odpowiedzialność — że chłopi 
polscy w sierpniu 1920 r. — mimo — 
że dawna Polska macochą im była
— że wspomnienia — pańszczyzna
— baty — upodlenie i nędzę im 
tylko przynosiły — że ei chłopi — 
jako najliczniejsza warstwa naro­
du, spełnili swój obowiązek — zło­
żywszy krew i mienie na ołtarzu 
Ojczyzny — nie za obiecanki — nie 
za reformę rolną — nie za nadzie­
je późniejszego spieniężenia siwego 
czynu.

Przedstawiciele chłopów z Win­
centym Witosem na czele biorąc 
odpowiedzialność za rządy w Pań ­
stwie dowiedli — że razem z tam ­
tymi, którzy walczyli na froncie, 
umieją zarówno bronić, jak i go­
spodarzyć Państwem w nacięż- 
szych dła niego i decydujących 
chwilach.

Z okazji rocznicy 15. V III. 20. 
organizując obchody „Czynu Chłop 
skiego44 pragniemy to krajowi za­
dokumentować, a nawet przypom­
nieć tym, którzy o tern chętnieby 
zapomnieć pragnęli.

Z okazji obchodów „Czynu 
Chłopskiego44 pragniemy zwrócić 
uwagę polskiej opinji publicznej 
na to jak wygląda serpień 1936 r. 
w Polsce.

Nie obawiamy się zarzutu cias­
nego partyjnictwa — czy Masowo­
ści — nie cofamy się przed wyraź- 
nem stwierdzeniem, że z okazji 
„Obchodów Czynu Chłopskiego44 
pragniemy również zamanifesto­
wać żywotne postulaty ludu pol­
skiego.

Tak jest, pragniemy i będziemy 
fce postulaty manifestować, będzie­
my ostatecznie żądać ich realizacji 
w przekonaniu że czynimy w inte­
resie Państwa.

Chwila — wydaje się nam nie 
mniej groźna — aniżeli w r. 1920. 
Wróg na Zachodzie — mówi nam 
wyraźnie w książce — ,,'Mein 
Kampf44, dokąd będzie skierowana 
ekspansja i najbliższy wypad jego. 
Niektóre mapy niemieckie dawno 
włączyły nietylko Gdańsk, ale Po­
morze, Śląsk i Poznańskie do gra­
nic „Reichu44.

Na niebie groźne chmury zapo­
wiadają nam burze międzynarodo­
we. Czujemy się odosobnieni, nie­
świadomi dróg polityki — nie na­
rodu — lecz p. Beka.

Komunizm — ten sam — który 
wówczas w r. 1920 wysłał armje 
Budionnego — Tuhaczewskiego — 
dzisiaj idzie również na podbój 
świata — nie omijając reźącej mu 
na drodze Polski.

Wkrada się do organizacyj za­
wodowych — przybiera minę świę­
toszka, w bractwach różańcowych
— ubiera się w rolę patrioty goto­
wego bronić niepodległości zagroź, 
ojczyzny, podaje dłoń skrwawioną 
krwią chłopa rosyjskiego, do uści­
sku robotniczo - chłopskiego w 
„Froncie Ludowym44, kusi — przy­
rzeka nawrót do demokracji — 
wolności wyznań religijnych, byle 
uszminkowany w barwy narodowe
— udekorowany frazesami, wkraść 
się w serce robotnika i chłopa — 
doprowadzonego nędzą do ostatnie­
go stopnia rozpaczy.

Jak widzimy sytuacja co do 
grozy położenia nie wiele odbiega 
od sierpnia 1920 r. Są nawo i tacy, 
którzy sytuację oceniają jako groź­
niejszą.

Nie należy zapominać, że zapał, 
ambicje i wiarę z r. 1920 w wielu 
wypadkach zastąpiło zniechęcenie 
i brak wiary w lepsze jutro społe­
czeństwa rządzonego przez 10 lat 
systemem sanacyjnym.

Woła gen. inspektor armii p. 
Rydz-Śmigiy o podniesienie obron­
ności kraju, przedstawiając powa­

gę chwili i niedostateczne zaćpa* 
trzenie armji po tylu latach rado­
snej twórczości.

Trzeba wzmocnić obronność 
kraju. — Słusznie!

Z okazji obchodu czynu zbrój* 
nego z r. 1920 należy się jednak 
zastanowić, czy jednak haslif 
obronności kraju nie podważyły 
silnie 10-letnie rządy sanacji, któ­
rych efektem jest dzisiejsze cięż­
kie położenie i społeczeństwa i pań 
stwa.

Umiejętność władania bronią, 
której musi być poddostatkiem, 
musi towarzyszyć uświadomienie 
pełni praw obywatelskich zdolnych 
również zapełnić głód żołądka.

Jeżeli chwila groźna — jeżeli 
zgodnie to wszyscy stwierdzają —■ 
jeżeli ani chwili dłużej czekać nie 
wolno — to spełnia obowiązek oby­
watelski ten, który w imię intere­
su Państwa wyzyskuje tak wielki* 
okazję jak „Obchód Czynu Chłop­
skiego44, by głośnem wołaniem po 
kraju calem wołać o zmianę.

Wielka odpowiedzialność na 
siebie za następstwa wezmą ci, 
którzy tego wołania usłyszeć nie 
będą chcieli, lub sądzą, że wołania 
te zagłuszą fanfary defilad — czy 
galówek.

Kraj cały z okazji „Czynu 
Chłopskiego44 zażąda powrotu Wi­
tosa i towarzyszy, jak zażąda cał­
kowitej likwidacji systemu.

Powrót Witosa dzisiaj, to dla 
wszystkich chłopów w Polsce 
symbol likwidacji systemu, tak jak 
likwidacji systemu nie można so­
bie wyobrazić bez powrotu Witosa 
do służby w Państwie.

Pójdzie wołanie o prawo dla 
ludu, bo ono jedynie stwarza rów­
nież warunki dla dostatecznej ilo­
ści cldeba, którego trzeba ludziom 
w Polsce.

Odpowie kraj godnie i poważ­
nie na próbv tworzenia nowych 
pokrywek dla sanacyjnego syste­
mu rządzenia stwierdzeniem, że 
nie ta droga prowadzi do zapew­
nienia Polsce ładu — siiv i zgodu j 
współpracy całego narodu.

Odpowie kraj na wiele i zawoła 
o dużo innych rzeczy — a rzecz 1 
już jest tych, którzy biorą ciężka 
odpowiedzialność za losy kraju i 
dalszy rozwój wypadków, i prawią 
o p trzebić podniesienia obronno­
ści kraju — czy wyczują powagę 
sytuacji w sierpniu 1936 i odpowie­
dnie stąd wyciągną wnioski.

fc>t. Mikohr ..//k.
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WITOLD KULERSKI.

W szesnastą rocznice
Dziś chłopi całej Polski zwracają 

się myślą swą do roku 1920, jako do 
ważnej daty utrwalonej w Kistorji 
polskiej czynem i krwią chłopa pol­
skiego.

Aczkor>iek w wytężonej walce 2 
nawałą bolszewicką brały udział wszy 
stkie stany społeczeństwa polskiego, 
to jednakże udział chłopów polskich w 
tym wiekopomnym czynie był bez­
sprzecznie największy.

W zamierzonym ujarzmieniu naro­
du polskiego chytry wróg prowadził 
z nami walkę na dwa fronty. Równo­
cześnie bowiem z napadem zewnętrz­
nym czerwonej armji na ziemie pol­
skie, bolszewicy prowadzili wielką 
akcję agitacyjną wewnątrz kraju, ce­
lem osłabienia naszych zapad narodo­
wych i społecznych, a wsączenia jadu 
komunistycznego. Główny wysiłek 
skierowali bolszewicy w kierunku sko 
inunizowania najliczebniejszego w Pol 
sce stanu chłopskiego. Rozumieli oni 
dobrze, że skomunizowanie wsi osłabi 
moc i odporność Narodu Polskiego, o- 
słabi armję polską, co w skutkach 
swych równałoby się wydaniu ojczyz­
ny na pastwę rozszalałych hord bol­
szewickich.

Patriotyzm chłopa polskiego nie 
poddał się jednak zarazie komunisty­
cznej, szerzonej wewnątrz kraju.

Również w wyniku patriotyzmu, 
męstwo chłopa - żołnierza doprowa­
dziło do zwycięstwa nad jawną czer­
woną armją. Nikt chyba nie może za­
przeczyć, że główny ciężar i obowią­
zek obrony Ojczyzny spadł w r. 1920 
na warstwę chłopską. Dowodem tego 
byl zresztą fakt powołania wówczas 
rządu obrony narodowej z przywódcą 
chłopów, z Wincentym Witosem na 
czele.

Fakt dziejowy * roku 1920 wykazał 
wielką historyczną prawdę, i e na wy­
padek największego dla istnienia Pol­
ski niebezpieczeństwa, na barkach 
chłopskich spoczywa święty obowią­
zek obrony Rzeczypospolitej.

Również prawda historyczna wyka 
zała, że tylko chłop polski jest w sta­
nie sprostać świętemu obowiązkowi 
skutecznej obrony państwa polskiego.

Skoro jednak po 1920 roku minęło 
WIDOCZNE niebezpieczeństwo, szyb­
ko inne stany polskie zapomniały o 
tyeh prawdach historycznych.

W dalszych coprawda latach podkre 
ślano tu i ówdzie siłę, zasługi i ofiar­
ność chłopa polskiego, lecz w dalszem 
kształtowaniu życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego, ujawniały 
się wysiłki w kierunku odsunięcia 
ehfopów nie tylko oJ możności stano­
wienia o losie państwa polskiego, lecz 
nawet od możności stanowienia o po­
prawie bytowania warstw chłopskich.

Właściwą jednakże czarną nie­
wdzięczność wobee chłopa polskiego 
wykazały czasy pomajowe. Odsunięto 
chłopa zupełnie od wpływu na bieg 
spraw państwowych, sprowadzono go 
tylko do roli podatnika i dostarczy­
ciela pieniędzy do skarbu.

Przy tym systemie rządzenia chłop 
polski smutniał, nędzniał, al© zawsze 
pracował i płacił podatki. Syta 
elita sanacyjna jak zawsze naigrawa- 
jąe się z chłopa, radziła jeszcze „obni­
żenie stopy życiowej", a wrięc wyraża­
ła życzenie popchnięcie chłopa w o- 
tchłań jeszcze straszliwszej nędzy.

Sanaeja ufna wr swe siły, wyraźnie 1 
lekceważyła żywotność sił chłopskich, 
błędnie mniemając, że wypróbowany 
przez nich system przekupstwa i groź 
by zrobi z chłopów bierną i milczącą 
masę białych niewolników. Zaślepie­

ni swym systemem — sądzili, że chło­
pem można dowolnie kierować przez 
sołtysów, wójtów. Mało! Sądzili na­
wet, że wymienieni urzędnicy potra­
fią zmienić Zapatrywani© chłopa, a na­
wet wskrzesić wiernopoddańcze uzna­
ni© dla ich poczynań.

Próbowali system inny jeszcze, bo 
przywódców ruchu ludowego wraz z 
Wincentym Witosem, osadzono w ka­
zamatach brzeskich, otworzono Bere- 
zę, strasząc jej widmem społeczeńst­
wo. Również zastosowała sanacja dru­
gi swój system — przekupstwo. Obie­
cywano złote góry tym chłopom i ich 
przywódcom, którzyby zechcieli pójść 
na podwórko sanacyjne.

Z dumą stwierdzić jednakże należy, 
że stosowany przez sanację system 
groźby i przekupstwa zawiódł wzglę­
dem chłopów zupełnie. Tak chłopi, jak 
i ich wypróbowani przywódcy, nietyl- 
ko że nie spodlili się trwogą ani prze­
kupstwem, lecz przeciwnie ugrunto­
wali swój zdrowy sąd w sprawach po­
litycznych i gospodarezcyh państwa 
polskiego. Chłopi przekonali się, że 
tylko zorganizowany ruch Indowy mo­
że dać im pełnię należnych praw oby­
watelskich, możność gospodarczego 
rozwoju oraz poszanowania ich pracy 
i zasług.

Ogromno rzesze chłopów, zebrane 
z okazji świąt ludowych oraz obchodu 
nowosieleckiego, wykazały tężyznę ru 
chu Indowego, oraz jego zwartość, o 
który muszą się rozbić wszelkie po­
czynania sanacji, sprzeczne z wymo­
gami politycznemi i gospodarczemi 
Państwa Polskiego i interesami wsi.

Podstawą gospodarstwa narodowe­
go w Polsce jest praca na ziemi. Na 
chłopach głównie ciąży obowiązek u- 
trzymania i rozbudowy Państwa Pol­
skiego. Z racji powyższych obowiąz­
ków chłop polski musi mieć stanow­
czy wpływ na sprawy polityczne i go­
spodarcze a to przez swoje rządy i od­
powiednią reprezentację w parlamen­
cie.

Żle postępują d, którzy w swem 
zadziwiającym zaślepieniu nie chcą 
dojrzeć przejawów wielkich zmian do- 
konywujących się w społeczeństwie, a 
zwłaszcza w nastrojach wsi polskiej. 
Mylą się również, sądząc, że zorgani­
zowany lud polski zmieni swe stano­
wisko polityczne za lada ochłap wJpo- 
staci szumnie obiecywanej reformy 
rolnej, która w dodatku niewiadomo 
czy ujrzy światło dzienne. Lud polski 
przez 10-letni okres rządów sanacyj­
nych doznał już tyle rozczarowań, że 
dalszym obiecankom nieda posłuchu.

Testament Chłopów
p o le g ły c h  z a  P o lsR ę w  r. 1920

(List z obczyzny).

Kochani Przyjaciele!

Z dala od Ojczyzny łączę się 
Wami myślą i sercem w hołdzie, 
który w pamiętną rocznicę „Czynu 
Chłopskiego** składać będziecie 
Braciom poległym w obronie wol­
ności i niepodległości Polski w r. 
1920.

Uczcimy Ich najgodniej ślubu­
jąc, że nigdy nie poskąpimy ża­
dnych ofiar w obronie całości i nie­
podległości naszego Państwa, ale 
też nie spoczniemy w pracy i wal­
ce, dopóki nie wytępimy wszelkie­
go zła, krzywdy, przywilejów i 
brudu, które żrą i niszczą nieszczę­
śliwą Ojczyznę naszą, dopóki nie 
zbudujemy takiej Polski, o jakiej 
śnili wszyscy ci, co dla Niej nieśli 
trud całego życia, o jakiej marzyli 
ci, co na Jej ołtarzu złożyli naj­
większą ofiarę, bc» ofiarę krwi a 
nawet życia!

Ofiara Ich tern większa, że bez­
imienna, nazwisk Ich historia nie 
zapisała, bo imię Ich Milion! Nie 
zasługą jednego człowieka ani gar­
stki wybranych ale z trudów i ofiar 
całego Narodu powstała Polska do 
nowego życia po wojnie światowej, 
wysiłkiem całego Narodu odparła 
też najazd wroga w r. 1920,

A gdy się mówi Naród, — to 
znaczy to przedewszystkiem Chło­
pi, bo Wy Narodu olbrzymią sta- 
jiowicie większość,_ bo Wam przy­
pada w udziale największy obowią­
zek utrzymania i obrony Polski, 
ale także prawo do urządzenia Pol­
ski tak, byście w Niej byli nie nie­
wolnikami, lecz wolnymi obywate­
lami i współgospodarzami, by_ Pol­
ska stała się sprawiedliwą Matką 
wszystkich oddanych Jej dzieci, a 
nie niewolniczą karmieielką wy­
brańców losu i nielicznej elity.

Wy zatem musicie zbudować 
p.Jskę taką, jaką Ją  chcieli wi­
dzieć Ci, co dla Niej wszystko po­
święcili, bo Wy jedni macie siłę, 
by przeciwstawić się złu i usunąć 
je. _  Wy to zrobić możecie i mu­
sicie, jeśli ma być wypełniony te 
stament wypisany krwią przez 
Tycli Nieznanych Chłopów Bona- j 
terów, którym dziś hołd oddajemy!]

A testament ten, to Polska od­
rodzona, zbudowana na nieza­
chwianych podstawach moralno­
ści, prawa, sprawiedliwości i wol­
ności!

Testament ten wypełnimy! Tak 
nam dopomóż BÓG!

Dr. Wład. Miernik.

KontisKata rozłfazu Gen. Hallera 
i  listu Hallerczyków do Witosa

Z Ofkazaji 16-ej rocznic:/ zwy­
cięstwa pod Warszawą Zarząd 
Gl. Zw. Hallerczyków w osobach 
prezesa zarządu pułkownika szta­
bu gen. dra I. Modelskiego i sekre 
tarza Zarządu Głównego p. J. Szy­
mańskiego. wystosował list do Win

eentego Witosa, szefa Rządu Obro­
ny Narodowej z 1920 roku.

List ten jednak został w cało­
ści skonfiskowany.

Skonfiskowany został również 
w całości rozkaz generała Hallera; 
do Hallerczyków.

Chłopi, mając za sobą liczne i przy­
kre doświadczenia, obdarzają zaufa­
niem tylko własną swą organizację, 
i tylko w ręce wypróbowanych przy­
wódców powierzą swoje sprawy.

Ślepa na te przejawy sanacja „u- 
spakaja" społeczeństwo, że „nie się nie 
zmieniło".

NIE ZMIENIŁA SIĘ JEDNAK 
TYLKO MENTALNOŚĆ I PSYCKICZ 
NE NASTAWIENIE CZYNNIKÓW 
DECYDUJĄCYCH i tylko o tern wła­
śnie mówią nam owe „uspokajające14 
komunikaty. Mówią nam one o tein, 
że czynniki decydujące jak dawniej, 
tak i dziś nie to, źe nie mogą, ale nie 
chą dojrzeć prawdziwej polskiej rze­
czywistości, a mianowicie tego, że 
MAJĄ PRZECIWKO SOBIE NIE­
OMALŻE CAŁE POLSKIE SPOLE- 
CZENSTWO, KTÓRE STANOWCZO 
ŻĄDA ICH USTĄPIENIA. W potęż­
nych masach chłopskich, manifestu­
jących swe przekonania i żądania — 
widzą tylko „grupki warchołów, zbie­
rających się po kątach", a wypróbowa 
nyeh przywódców chłopskich, ocenia­
ją jako „ogarniętych żądzą władzy 
wichrzycieli partyjnych".

Te obłudne i kłamliwe określenia 
na nic im się jednakże nie zdadzą, 
gdyż chłopi mają już wyrobiony sąd 
o potrzebie i rozmiarach ruchu ludo­
wego oraz o wartości moralnej swych' 
przywódców.

W realizowaniu walki o Polskę Luf 
dową nie łudziliśmy się nigdy, że cl, 
co w maju 1926 roku doszli do 
władzy, ustąpią dobrowolnie, że ustą­
pią przed największemi chociażby ma 
nifestacjami. Nie dlatego też manife* 
stacje te organizowano.

Nasze manifestacje nie są także ofi- 
cjalnemi galówkami chłopskiemi ani 
też „wielkiemi naradami gospodarczo* 
mi", kończącemi się na pokornym s*a> 
mlaniu o takie czy inne ulgi.

NASZE MANIFESTACJE MAJĄ 
W Y R A Ź N E  I ZDECYDOWANE 
OBLICZE. SĄ TO POTĘŻNE RE- 
WJE NAJŻYWOTNIEJSZYCH SIL 
W POLSCE. SĄ ONE PRZYPOM­
NIENIEM, ŻE TE OLBRZYMIE MA­
SY, KTÓRE W ROKU 1920 OSŁONI-1 
ŁY POLSKĘ PRZED NAWAŁĄ BOR 
SZEWICKĄ CZUWAJĄ I DZIŚ JAKJ 
PRZED SZESNASTU LATY, ŻE NIE 
GODZĄ SIĘ Z OBECNYM STANEM 
RZECZY, ŻE GOTOWE SĄ KAŻDEJ 
CHWILI DO POWTÓRZENIA WIEL' 
KIEGO CHŁOPSKIEGO CZYNU 
ZBROJNEGO, W KAŻDEJ POTRZE­
BIE I W STOSUNKU DO K A Ź D E- 
G O WROGA.

Są one groźnem upomnieniem dla 
tych wszystkich, którzy mówiąc „Pań« 
siwo", siebie tylko mają na myśli. T# 
groźne ostrzeżenie dla tych wszyst­
kich, którzy giebie bardzo wysoko, a 
naród bardzo nisko zaprowadzili.

I to jest cel naszych manifestacyjf

Wieś skończyła z biernością. Wici 
wystąpiła jawnie, otwarcie i z godno* 
ścią, a potężny głos miljonowej masy 
chłopskiej stokrotnem odbił się w Pol­
sce echem. Wieś zrozumiała, że wszel­
ka poprawa tylko z niej samej wyjść 
może.

Niechaj wL<c w szesnastą rpcznicę 
wiekopomnego Czynu Chłopskiego w 
karnych, zwartych i silnych bezwzglę 
dną wolą zwycięstwa szeregach ludo­
wych nie zabraknie żadnego chłopa, 
żadnego obywatela i patrjoty. Niechaj 
więc 15 sierpnia cala Polska powtór­
nie ujrzy siłę i usłyszy wolę polskie 
go chłopa i gospodarza.
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Uczcijmy wszystkich zasługi
tat Pokoju miedzy Polską i Rosją §o-. ochotnik do 201 pułku piechoty i brał 
wiecką. , I udział we wszystkich bitwach stacza-

STANISŁAW THUGUTT w ofcre- nych przez tęn pułk. W bitwie pod 
s1q inwazji bolszewickiej wstąpił jako j Surażem przy obronie Narwi Stanis-

Odezwa j
prezesa Rządu Obrony Narodowej 

Witosa do chłopów
W- dniu 30 lipca 1920 r. Preass

Obchodzie tak uroczyście, tak ma­
nifestacyjnie 16-tą rocznicę wielkiego 
„Czynu Chłopskiego* dokonanego w 
roku 1920 przez masy chłopskie, pro­
wadzone przez swych wypróbowanych 
przywódców, wspominając wielkie za- 
•fagi w Czynie tym ów^feesneso i dzi- 
zfejMseso przywódcy ehhopów Wineen- 
i*ir« Witosa, nie sposób pominąó mll- 
aazmiem i wielkich zasług położonych 
w Czynie 1936 r. przez innyeh czoło- 
ayeti dadałacny Indowych. A zasługi 
te były również niemałe. Niemało 
przysłużyły się do tego, by Polska z 
całą chwałą wyszła z nader krytycz­
nego położenia w jakiem w roku 1920 
ftłę znalazła.

Że wymienimy tu nazwiska takich 
przywódców jak dr. WŁADYSŁAW 
KIERNIK, ŚP. SEN. KULERSKI, 
MARSZAŁEK MACIEJ RATAJ, ŚP. 
JAN BABSKI, STANISŁAW THU­
GUTT i TYLU, TYLU INNYCH.

W Radzie Obrony Państwa, insty­
tucji złożonej i  kilkunastu członków, 
wybranych przez sejm ówczesny zaaia 
dali, poza prezesem rządu Witosem, 
posłowie MACIEJ RATAJ i Dr. WŁ. 
KIERNTK. I pomimo nazwy, Rada 
Obrony Państwa nie była „radą* lecz 
peproetn „Komitetem ocalenia publi­
cznego-, na który sejm ówczesny po­
raź pierwszy w naszej historji po od­
zyskaniu wolności, przełaj władze u- 
stswod&weaą i który to Komitet w za­
kresie organizacji obrony państwa po 
dojmował decydujące uchwały, wyda­
wał rozporządzenia z mocą ustawy 
(np. ustawa o karze śmierci za szpie­
gów i dezercje, ftp.),.

Dr. WŁADYSŁOW KIERNIK był 
właśnie członkiem tej instytucji, obo­
wiązkiem której było wyratowanie 
Polski a nadzwyczaj krytycznej sytu­
acji

Dalej był dr. Władysław Kiernlk 
członkiem delegacji pokojowej do So­
wietów, delegowanym przez Radę O* 
brony Państwa i Rząd. Dr. Kiernik 
w delegacji tej był przewodniczącym 
Komisji prawno - politycznej i Jako 
przewodniczący tej komisji podpisał 
w Rydze w dniu 12 października 1920 
rokn preliminarja pokojowe z Rosją 
sowiecką.

W dniu 15 lipca 1920 r. referował 
dr. Kiernik pierwszą ustawę o refor­
mie rolnej, która przeszła wtedy jedno 
myślne w sejmie. Potem jednak usta­
wa ta była sabotowana przez ende­
cję, obszarników i biurokrację.

MARSZAŁEK MACIEJ R A T A J  
był również w 1920 roku członkiem 
Rady Obrony Państwa, a następnie 
inini/sterem oświaty w Rządzie Obro­
ny Narodowej, pozostając na tem sta­
nowisku do września 1921 r. Przez ca­
ły ten czas był jednym z najbliższych 
współpracowników prezesa Witosa,

Śp. SENATOR WIKTOR KULER- 
SKI w roku 1920 był wezwany na sta­
nowisko Komisarza granicznego w 
Komisji Deiimitacyjnej, rozgraniczą- 
cej Pomorze od Niemiec. Śp. senator 
Kulerski stanowisko to objął bez chwi 
li wahania, a rezultat niezmordowanej 
Jego pracy — to przysporzenie Pol­
sce około 200 km kwadratowych tere­
nu, i przeniesienie granicy polsko- 
niemieckiej na prawy brzeg Wisły.

Śp. JAN DĄBSKI w najkrytycz- 
niejszym momencie walk polsko-bol­
szewickich pod Warszawą mianowany 
został przez Rząd Obrony Narodowej 
przewodniczącym Delegacji Pokojo­
wej dla zawarcia pokoju z Rosją so­
wiecką. Ciężkie miał zadanie śp. Dąb- 
ski. Z zadania tego wywiązał się jed­
nak znakomicie podpisując w dniu 12 
października 1920 r. w Rydze preRmi- 
narja pokojowe, a następnie w tejże 
Rydze w dnia lfS marca 1921 roku Trak

Obrony Narodowej Wincenty Wi­
tos wydał do chłopów, następującą 
odezwę:

„Bracia Włościanie na wszyst­
kich. ziemiach polskich!

W! chwili dla Państwa i dla 
Was, Bracia, przełomowej, wola 
stronnictw sejmowych powołała 
mnie doi objęcia steru rządu w 
Polsce. Oddając władze prezydenta 
ministrów w moje ręce, stronnic­
twa zadokumentowały, że Polska 
jest i pozostanie państwem ludo- 
went Oddając ją w moje ręce w 
czasie dla państwa najcięższym, 
stwierdziły, że ratunek inioże i po­
winien dać państwu

LUD, PRAWOWITY TEGO 
, PAŃSTWA GOSPODARZ.

Pragnęliśmy wszyscy Polski 
ludowej. O nią walczyły całe poko­
lenia. Pod taką Polskę kładliśmy 
podwaliny w Sejmie ustawodaw­
czym. Taka Polska ludowa, któ­
rą na trwałych podwalinach! już 
zaczęliśmy urządzać, znalazła się 
przed katastrofą. Bolszewicy ru­
nęli na naszą ziemię i wdarli sdę 
już do naszych wsi i miast, niosąc 
zniszczenie i- zagładę dla państwa 
i niewolę dla ludu, Oni którzy gło­
sili, że i uznają prawo każdego na­
rodu do niepodległego bytu wdzie­
rają się coraz dalej do naszego kra­
ju, aby nas ujarzmić, zwalić pod 
swoje stopy, narzucić nam swoje 
rządy.

Od Was, Bracia włościanie, za­
leży, czy Polska będzie wolnem 
państwem ludowem, w którem lud 
będzie rządził i żył szczęśliwie,
czy też stanie się niewolnicą Mo­
skwy, czy będzie się rozwijać w 
wolności i dobrobycie, czy też bę­
dzie zmuszona pod batem władców 
Rosji pracować dla najeźdźcówi i 
żywić ich swoją krwią i znojem.

Za to, czy państwo nasze ochro­
nimy od zagłady, siebie od jarzma 
niewoli, rodziny nasze od nędzy, a 
całe pokolenia nasze od hańby, za 
to my, bracia włościanie, odpowie­
dzialność poniesiemy i ponieść mu­
simy. Od nas, Bracia włościanie, 
Polska ludowa może wymagać to­
go ratunku. W pierwszym rzędzie 
od nas, bo my jesteśmy najliczniej­
si, bo nam ona najwięcej dać mo­
że w przyszłości.

PAŃSTWO, TO NARÓD! 
PAŃSTWO, to Wy!

Powiecie może: Mamy, Wojny 
dosyć, chcemy pokoju!

Słusznie. Rząd, na którego cze 
le stoję, szczerzo pragnie pokoju. 
Już rząd poprzedni zaproponował 
bolszewikom rozejm, ale bolszewi­
cy zamiast pokoju nasłali_ na nas 
olbrzymią armję i wdarli się W na­
sze rdzenne ziemia

Z tego co robią możnaby wnó- 
sić, że chcieliby zalać Poflskę, prze­
walić się przez nią. jak burza ni­
szcząca i rozpalić w całej Europ ? 
nową wojnę.

W tej chwili delegaci nasi prze­
szli przez front rosyjski, aby m

z bolszewikami umóyrić o rozejm. 
Gdyby się okazało, że bolszewicy 
nie zrezygnowali z zamiaru zni­
szczenia naszego niepodległego by­
tu, to rząd takich warunków nie 
będzie mógł uznać i nie przyjmie. 
Riozejm zresztą nie jest pokojem. 
Musimy być przygotowani nawet 
na dalszą wojnę z bolszewikami, 
wojnę, której szczerze pragniemy 
uniknąć.

Chcemy pokoju, ale nie Hańbią­
cego, nie pokoju za wszelką cenę. 
Nie wodno nam ani się hańbić, ani 
naszej niepodległości zatracić, ani 
przyszłych pokoleń zapraądz do 
niewolniczej pracy dla obcych. 
Gdyby zaszła potrzeba, musimy 
podjąć walkę na śmierć i życie. Ba 
lepsza śmierć, niż życie w kajda­
nach, lepsza śmierć, niż podła nie­
wola.

Dlatego w tej przełomowej dla 
państwa, a więc i dla ludu polskie- 
go chwili, odzywam się da Was, 
Bracia, na wszystkich ziemiach 
polskich, odzywam się nie z proś­
bą ale z wezwaniem:

NiecH każdy z [Was spełni swój 
obowiązek!

Kto z Was zdolny do noszenia 
broni — na front!

Dzisiaj najwyższy obowiązek 
każdego Polaka, to służba w obro­
nie Ojczyzny. Na polu wałki, na 
froncie dzisiaj miejsce dla każde­
go, kto broń dźwigać potrafi. Inni 
dać muszą offiarę z pracy ̂ i mienia.

Precz z małodusznością! Precz 
ze zwątpieniem! Ludowi, który 
jest potęgą, wątpić nie wolno, ani 
zrezygnować nie wolno. Trzeba ra­
tować Ojczyznę, trzeba jej oddać 
wszystko, mająlek, krew i życic, 
bo ta ofiara stokrotnie się opłaci, 
gdy uratujemy państwo od niewoli 
i hańby.

Siostry Włości anki ! Na Was 
spada dzisiaj wielki i zaszczytny 
obowiązek obywatelski. Oddajcie 
mężów, synów i braci w służbę 
ciężką ale pełną chwały. Pędźcie 
precz ze wsi i ze zagród swoich 
lvch, cd z wojska uciekli, bo oni 
honor narodu i ludu splamili, po­
gardę okażcie tym, co w chwili, 
gdy Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie, gdy Wam grozi shańbienie 
i zniszczenie, siedzą w domu i j d 
służby wojskowej,się uchylają.

W ten sposób uratujecie Ojczy­
znę, uratujecie przyszłość swoją i 
swoich dzieci. Wierzę, że ten obo­
wiązek spełnicie.

Każdy wójt, każdy sołtys ma 
pilnować, by z jego wsi, czy gmi 
ny, wszyscy wezwani do wojska, 
znaleźli się w szeregach, by w ża­
dnej wsi nie było ani jednego de­
zertera, by z każdej wsi zdolni do 
noszenia broni, poszli do armji, by 
każdy, kto może, kupił pożyczkę, 
Odrodzenia państwa, by spieszył 
z  wszelką dla państwa pomocą.

To Wam nakazuje Ojczyzna, to 
Wam nakazuje rząd!

P 1? E2Y DEN T MINISTRÓW 
WINCENTY WITOS.

ław Thugut został ciężko ranny w m* 
mię. Wskutek tej rany strach włada* 
w prawej ręce.

Trzeba wreszcie powiedzieć, że wie* 
!u z pośród posłów Indowych w pa­
miętnym okresie 1920 rokn wstąpiło’ 
do Armji, zaś Inni rozwinęli ogromną 
akcję propagandową *a pożyczkę wo-

I
jenną i aa wstępowaniem do armji. 
Wyniki tej akcji były imponujące. — 
Kto tylko był zdolny do noszenia bro­
ni wstępował do szeregów, by nieść 
swe sdrowie i żyde dla Ojczyzny, któ­
ra tak bardzo pomocy tej potrzebo­
wała. Płynęły również hojnie datki 
i pieniądze na Pożyczkę wojenną.

W rezultacie tych wielkich wysił­
ków i przywódców 1 Ludu samegt* roe 
biła się nawała bolszewicka o piersi 
chłopa i robotnika puolskiego, a Nie­
podległość została uratowana.

( M  [

Z  d o k u m e n t ó w  1 9 2 0  r .

SWi Monitorze Polskim nr. 155 a 
dnia 12 lipca 1921 roku ogłoszony 
został następujący

D E K R ET .

■Za wybitne zasługi, położoną 
dla Rzeczypospolitej Polskiej na 
poiu działalności politycznej i pad-! 
stwowej, zwłaszcza w okresie gró- 
źnej inwazji bolszewickiej, na wnio 
sek tymczasowej Rlady Orderu, 
pełniącej czynności Kapituły —* 
stosownie do artykułu 2, 8 i Id 
ustawy z dnia 4 lutego 1921 r. (Dz. 
Ust. Ńr. 24, poz. 136) —• nadaję 
Panu Wincentemu Witosowi, Pre­
zydentowi Ministrów Rzeozypc* 
psolitej i Posłowi na S^jm Usta­
wodawczy odznaki ' orderu „Orła 
Białegoć*.

Warszawa-Belweder, dnia 11 lip­
ca 1921 r.

Naczelnik Państwa:
(—) Piłsudski.

MIANOWANIE GENI HALLE­
RA DOWÓDCĄ FRONTU.
Dzienniki z dnia 1 sierpnia 1920 

r. zamieściły następujący komunU 
wat Polskiej Agencji Telegrafie* 
nej.

Warszawa. !(PATJ 9 Gelaeral 
Haller Józef objął w dniu dzisiej­
szym dowództwo frontu północno- 
wsohodniego.

MINISTROWIE NA FRONCIE.
Prezydent ministrów Witos, w

towarzystwie marszałka sejmu 
Trąmpczyńskiego, min. spraw we* 
wnętrznych Skulskiego, draż wice­
prezydent ministrów Daszyński z 
ministrem oświaty Ratajem udali 
się dnia 15 bm. na linje nasze pod 
Warszawą. Ministrowie dotarli da 
czołowych pozycyj i byli świadka* 
mi akcji bojowej. Zarówno nastrój) 
wśród żołnierzy jak postawa wojsk 
wywarły na ministrach bardzo do« 
bre wrażenie.

APEL PREMJERA WITOSA 
DO ŻOŁNIERZY.

Dnia 6-go sierpnia prezydent 
ministrów Witos wydał w imieniu 
rządu odezwę do żołnierzy. Odezwa’ 
kończy się a.oelem:

„— Żołnierze! Na Was patrsy 
i Wam ufa cała Polska, patrzy 
świat cały. Od Was czeka ratunku, 
ocalenia od niewoli i hańby naród 
i państwa, ochrony od rzezi i gra­
bieży Wasze rodziny! — Do wałki'

Warszawa, dnia 30 lipca 19jQ r.
więc! Idźcie, walczcie, wróćcie **#  
ciężcami.^
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Ile chceta za> Witosa
Pod powyższym tytułem uka-1 zagroził mi więzieniem i rozwią­

zał się artykuł Ks. Pruszyńskiego 
w „Buncie Młodych“ organie inte­
ligencji konserwatywnej (Nr. 14- 
15 z dn. 15 sierpnia br.). Autor na 
wiązując do manifestacyj nowosie- 
leckieh zaznacza, że masy chłop­
skie żądały powrotu W. Witosa, 
zmiany systemu politycznego. Tre­
ścią tych żądań były rzeczy poża­
rna,termalne. Odpowiedź na żądania 
chłopów brzmi: nie dostaniecie 
Witosa, nie dostaniecie takiej de 
mokracji jakiej chcecie, ale damy 
wam morgi dziedzica".

Przypomina to nam oszukiwa­
nie małego dziecka, kiedy nie chce 
usnąć, w zamian za co obiecuje się 
mu zabawki, łakocie, byleby tylko 
zamknęło oczy. Niewątpliwie czyn­
niki rządzące chcą postąpić podo­
bnie jak bona z tym dzieckiem, i 
kiedy chłopi wołają, chcemy W ito­
sa, czynniki rządzące starają się 
ich uciszyć rozparcelowaniem kil­
kunastu majątków dziedziców za 
zaległości podatkowe.

K. Pruszyński zaznacza w swo­
im artykule, że chłopi nie chcą 
przekupu, nie chcą tantjem, to też 
prasa rządowa, publicyści, polity­
cy, czynią to samo, co czyniłby w. 
książę Konstanty Pawłowicz, gdy­
by dnia 29 listopada 1830 r. po<-| 
wiedział do wpadających spiskow­
ców’: dostaniecie porucznika, 1000 
rubli na ryło i idźcie sobie do „Ho- 
noratki“, a z konstytucją i wolno­
ścią dajcie mi spokój.

Na tyle zjazdów w Polsce ten 
jeden zjazd w Nowosielcach nie 
żądał od państwa żadnej łaski, ża­
dnego poparcia, posad, ten zjazd 
chopski miał więcej godności wła­
snej, niż żebracze zjazdy inteligen­
ckie, urzędnicze, gospodarcze!!

Prof. Grabski w artykule p. t. 
„Cbłopi“ (T) umieszczonym w 
„Gońcu Warszawskim" (Ńr. 203) 
między innemi pisze: „Wyobraź­
my sobie, że gdzieś w Nieświeżu, 
Dzikowie czy Łańcucie zjechało się 
1.500-wielkich ziemian i arystokra 
tów, że przybył do nich jeden z naj 
wyższych dygnitarzy państwo­
wych. O czerń by tam rozprawiano, 
jakieby przedłożono dygnitarzowi 
temu rezolucje — postulaty. Nape- 
wno proszonoby uniżenie o po­
wstrzymanie reformy rolnej, o bar-# 
dziej skuteczne ulgi w spłacie dłu- 
gów, o ulgi podatkowe itp. A gdy­
by to był wielki zjazd przemysłow­
ców7 to ton ich przemówień byłby 
bardziej stanowczy i napewno w 
miejsce tych żądań wysuniętoby 
żądanie przywrócenia wolności 
obrotu dewizami, mówionoby też o 
wielkich ulgach podatkowych, o 
zniesieniu ubezpieczeń socjalnych 
itp.

Pamiętam byłem niedawno na 
jednym z zebrań Stronnictwa Lu­
dowego w po w. Biała Podlaska, 
gdzie chłopi posiadający po 20 
morgów ziemi skarżyli się, że dzie­
ci są chore, że niema co w domu 
do garnka włożyć, że coraz więcej 
jest egzekucji za podatki, że nie­
ma za co kupić nafty, zapałek itd.

Kiedy w referacie swoim wspo­
mniałem o W. Witosie, Kierniku i 
Bagińskim, stróż bezpieczeństwa 
oświadczył, że o wszystkiem mó­
wić można, ale o W. Witosie i jego 
towarzyszach niedoli nie można 
wspominać. Wywołało to wielkie 
oburzenie wśród chłopów.

Na innem zebraniu w po w. kut­
nowskim, wobec kilku tysięcy chło­
pów, kiedy wspomniałem o emi­
grantach brzeskich, o Witosie, 
Kierniku i Bagińskim,

zanieni zebrania
Tam i tu odezwał się jeden po 

tężny głos chłopów: .Witos więcej 
jest w art niż wasze obietnice re­
formy rolnej, nlg podatkowych, 
więcej niż setka tysięcy hektarów 
rozparcelowanej ziemi obszarni­
ków za zaległości podatkowe. Na 
wszystkich zgromadzeniach Stron­
nictwa Ludowego kiedy się mówi 
o zagadnieniach gospodarczych, 
kulturalnych, polityce zagranicz­
nej, nie wywołuje to takiego im­
pulsu, jak słowa o W. Witosie.

Chłopi sobie dobrze uświada­
miają, że żadne głębsze reformy 
gospodarcze, społeczne, polityczne 
nie zostaną przeprowadzone dla 
nich, bez ich udziału. W. Witos 
staje się yrięc dla chłopów środ­
kiem do przeprowadzenia tych re­
form.

Wszystkie zgromadzenia po­
cząwszy od 10 maja br. aż do No- 
wosielec miały charakter ze Drań 
czysto politycznych. Na wszyst­
kich tych zebraniach wysuwa­
no żądania czysto polityczne: po­
wrotu Witosa, Kiemika i Bagiń­
skiego, zmiany naszej polityki za­
granicznej, nowej konstytucji i or-
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dynacyj wyborczych, żądano no­
wych wyborów i wreszcie zmiray 
sanacyjnego systemu rządzenia.

Manifestacja w Nowosielcach 
w obecności gen. Śmigłego, była 
niczem innem jak powtórzeniem 
tych samych żądań. Pan generał 
Rydz-Śmigly, jako druga •osoba po 
p. Prezydencio miał sposobność 
sam poznać nastroje mas chłop­
skich. I  mylą się ci panowie co 
chcą dzisiejszą wieś uleczyć pół­
środkami w postaci reformy rolno-], 
ulg podatkowych i stypendiami 
gminnemi dla dzieci chłopskich. 
Chłop nie jest żebrakiem, a dwa 
potężne filary w państwie stano­
wią ziemia i ludność, dlatego też 
chłop upomina się o władzę. To 
wynika z założeń naszego agrary- 
zmu.

W dniu 15 sierpnia będzie jesz 
cze raz powtórzenie premiery no- 
wosieleckiej, przy większym udzia­
le chłopów. Zakaz p. Śkładkow- 
skiego budowy pomników, sypania 
kopców przez chłopów, zakaz urzą 
dzania zjazdów z kilku powiatów, 
oświadczenia p. majora z Ajencji 
„Iskra‘‘, o W. Witosie, czy i&ż o 
małostkowości Nowosielce i sile

Naczelnik Państwa Piłsudski 
o zasługach Witosa

nika Państwa Piłsudskiego z proś­
bą o dymisję. Naczelnik Państwa 
Piłsudski dymisji tej nie przyjął 
zaś do premjera Witosa wystoso­
wał następujące pismą:. >

Po wyratowaniu Polski z cięż­
kiej opresji i po zawarciu pokoju 
z Rosją sowiecką w Rydze w du.
18 marca 1921 roku, rząd Obrony 
Narodowej premjera Witosa zwró­
cił się w maju 1921 r. do Naczel-

D o  P an a
W in c e n te g o  W ito sa

Prezydenta Ministrów
w  W a rsza w ie

Powołany przezemnie w chwili groźnej dla Państwa Rząd, Któ­
rego ster ujął Pan, Panie Prezydencie, w swe ręce — pozwolił prze­
zwyciężyć najniebezpieczniejszą sytuację, w jakiej Polska się znala­
zła. Zadania Rządu tern trudniejsze są u nas do spełnienia, że wa­
runki, mające źródło w wewnętrznych stosunkach krajowych, u tru ­
dniają znacznie utrzymanie powagi władzy rządowej, powagi, konie­
cznej dla właściwego wypełnienia najistotniejszych zadań państwo­
wych. Mimo to Rząd, któremu Pan przewodniczył, nie tylko wywią­
zał sie z powierzonych mu obowiązków, ale zdołał także umocnić au­
torytet władzy wykonawczej — za co składam Panu, Panie Prezy­
dencie, i wszystkim Panom Ministrem moje szczere uznanie i po­
dziękowanie.

Uważam przesilenie gabinet owe w chwili obecnej dla Państwa 
za niepożądane, odwołuję się więc do obywatelskiego poczucia obo­
wiązku Pana, Panie Prezydencie, i Panów Ministrów, aby pozostali 
nadal przy urzędowaniu, gdy to ze względów Państwowych jest ko­
nieczne. Opierając się zaś na oświadczeniu Pana Marszalka Sejmu 
Ustawodawczego — zarówno pisom nem, jak i ustnem — w których 
zapewnia mnie Pan Marszałek, imieniem Sejmu Ustawodawczego, 
że Pan, Panie Prezydencie, liczyć może na poparcie większości 
Sejmu, uważam dalsze pozostanie Pana u steru Rządu wraz 
z całym gabinetem za możliwe. — Z tego względu do zgłoszonej w 
dniu 27 b. m. przez Pana prośby o dymisję przychylić się nie mogę.

Jednocześnie proszę Pana o przedłożenie mi wniosków co do 
obsadzenia tek wakujących. —

Warszawa-Belweder dnia 28 maja 1921 roku. —

NACZELNIK PAŃSTWA 
(—) Józef Piłsudski.

Prezydent Ministrów do urzędników państwowych
Warszawa. (PAT.) (26 lipea 

r. 1920). Prezes ministrów p. Wi­
tos wydał następującą odezwę do 
urzędników i funkcjonariuszy pań 
stwowych (w dziennikach zamiesz­
czano tę odezwę w całości). W ode­
zwie tej czytamy:

„Każdy chłop, czy robotnik rau- 
komisarz‘si być tak w każdym urzędzie trak­

towany, by w jego świadomości 
wyryło się nazawsze przeświadcze­
nie, iż jest on prawym obywate­
lem państwa, aby prz'3 to potęgo­
wało się w nim uczucie miłości Rze 
czypospolitej, której trwałość i byt 
na masach pracujących oprzeć się 
muszą.4*1 '

Stronnictwa Ludowego, nic nie po­
może.

Powtarzamy swoją premjerę 
z udziałem lepiej zorganizowanych 
mas. Wątpimy czy nie powtórzy­
my tej premjery jeszcze raz. ale 
obawiamy się, że może zabraknąć 
biletów, i może się zrobić wielki 
tłok przy kasie Stronnictwa Linio­
wego. Obawiamy się tych tłoków 
i przestrzegamy przed tern

W. Witosie, Kierniku i Bagiń­
skim, widzimy symbol walki o no­
wą Polskę, Polskę sprawiedliwą i 
demokratyczną.

Powiedzenie W. Witosa w cza­
sie procesu brzeskiego, „prawo 
i wolność są największym skar­
bem Narodu, że Polska powinna 
się oprzeć na całym społeczeństwie, 
że wszyscy wobec prawa powinni 
być równi, że potęgi państwa nie 
stworzy żaden największy gonjusz, 
ale cały i świadomy swych praw 
i obowiązków naród44, to powiedze­
nie pokrywa się całkowicie z na- 
szemi żądaniami. Najpierw zmiana 
systemu politycznego, przywróce­
nie praw W. Witosowi, Kieraiko- 
wi, Bagińskiemu, a później refor­
ma rolna, reformy społeczne.

Chłop polski przywiązany jest 
do osoby swych prawdziwych przy 
wódców.  ̂Portrety Witosa wiszą 
dziś w chatach ubogich, chłopów 
małopolskich, u zamożniejszych 
chłopów w Wielkopolsce, na Pomo­
rzu, czy nawet w pow. warszaw­
skim, u chłopów-ngrodni ków.

Jak Ant. Svehla wódz chło­
pów czeskich, jak Maniu ubóstwia­
ny przez chłopów rumuńskich, a 
Stambolijski przez chłopów buB 
garskich, tak Wino. Witos jest wid 
dziany dziś przez chłopów polskich.

Chłopi rumuńscy na zjeździć wi 
Alba-Jul ja  w dniu 6 maja 1928 r.y 
gdzie mówcy przemawiali z 25 try-j 
bun, nie żądali reformy rolnej, al«r 
żądali ustąpienia rządu Bratianif 
(stron, liberalne). Zgromadzenie 
chłopów rumuńskich przybrało na­
zwę zgromadzenia narodowego lu­
du rumuńskiego. Na Zgromadze­
niu tern zapadłą przysięga nastę­
pującej treści: • - i te M" !,.•

„Przysięgamy w imieniu Boga, 
że nie ustąpimy w walce z Obecną' 
władzą, która była powołaną na i 
łożu śmiertelnym króla.. Przysięga­
my, że w kościołach przy modli' 
twach będziemy prosić Boga, aby 
nam dał siłę walczyć przeciw wła­
dzy Bratiann, Bóg skaże tych co' 
niszczą Rumunię.

Przysięgamy, że utworzymy 
wolne państwo rumuńskie, żeby 
było matką i ochroną swych sy­
nów". (Bulletin bureau internatio- 
nal agraire nr. 3 z r. 1928).

Kto wie czy wszystkie manife­
stacje chłopskie aż po Nowcsielca 
łącznie nie kryją w sobie treści po­
dobnej przysięgi z Alba Jul ja. 
Chłop polski — zbiedzony, odsu­
nięty od udziału we władzy, sta­
wia żądania natury po z a material­
nej, świadomy jest tych żądań tak 
jak świadomi są tych żądań czym 
niki rządzące. Dlatego też cena z a 
te żądania nie odpowiada cenie re* 
formy rolnej. W żądaniach tych 
W. Witos jest wart więcej ni$ 
wszystko to co reżim obecny chciał­
by dać chłopu.

Tyle więc chcemy za Witosa.
Za żadną cenę niższą zgodzić się 
nie możemy. W. Witos, Kiernik, 
Bagiński to nie 2.000.090 ha roz­
parcelowanej ziemi, to nie gminne 
stypendja dla synów chłopskich.
To symbol walki o nową demokra­
tyczną i sprawiedliwą Polskę lu­
dową.

J. GajskL
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A reszto w an ie  pomysłowych aferzystów
N a dworcu granicznym w Zbą­

szyniu  aresztowano parę zuchwa­
łych aferzystów, którzy dokonaw­
szy różnych nadużyć na terenie 
[Warszawy chcieli zbiec do Nie­
miec. Są to małżonkowie Anna j 
Franciszek Kretkorwlie. Osadzono 
ich w więzieniu w Poznaniu.

Celem zdobycia majątku wyna­
jęli oni w Warszawie przy ul. Ko­
ziej dość duży lokal, gdzie posta­
nowili urządzić restaurację „In- 
dria“. Ponieważ przerobienie loka 
lu tego było dość kosztowne, Kret- 
kowie zaangażowali kilim rzemieśl 
ników na specjalnych warunkach. 
[Wj międzyczasie zaczęli angażować 
kelnerów, dwie orkiestry, buchal­
tera, szatniarzy itd., pobierając so­
bie kaucję, Jednocześnie zakupili 
na weksle i czeki dużą ilość szkła, 
porcelany, nakryć i innych sprzę­
tów, stołowych i kuchennych. No- 
wozaangażowani pracownicy, nie 
mogąc doczekać się otwarcia loka­
lu, zażądali zwrotu wpłaconych 
sum. W międzyczasie pier wsze we­
ksle wystawione kupcom poszły do 
protestu. Okazało się również, że

aferzyści natychmiast' po dokona­
niu transakcyj ,sprzedawali naby­
te przedmioty za dwukrotnie niż­
szą cenę od ceny kosztów.

Straty poniesione przez firmy 
i pracowników wynoszą około 70 
tys. zł.

Wyrołi w procesie
o  K rw a w e  z a jś c ia  w  G d y n i

Przed sądem okręgowym w Gdyni 
odbyła się rozprawa karna przeciw 10 
przywódcom demonstracji bezrobot­
nych na Grabówka i sprawcom krwa­
wych zajść w dniu 9 czerwca.

Sarna na zabawie
iWj niedzielę w lasku w pobliżu 

fortu ,„Kościuszki“ koło Torunia, 
odbywała się zabawa leśna niż­
szych funkcjonarjuszów poczto­
wych, w której brało udział kilka­
set' osób.

IW! godzinach wieczornych wy­
padła nagle z lasu na grapę bawią 
cych się sarna, która raniła 29-let­

nią Franciszkę Zielińską, uderza­
jąc ją silnie w skroń. Nieprzytom­
ną Zielińską przewieziono do szpi­
tala miejskiego gdzie lekarz stwier 
dził wstrząs mózgu.

Sarna zwabiona światłami mu­
siała wyjść w pobliżu zabawy, a 
spłoszona następnie z tylu spadła 
na bawiących się pocztowców.

NiezwyKły podpalacz przed sądem
Przed sądem okręg, w Katowi­

cach odbyła się rozprawa, przeciw 
ko robotnikowi huty „Hohenlohe** 
w Wełnowcu, Maksymilianowi

Śmiertelne zatrucia
Na terenie gminy Stefań pcw. 

rówieńskiego na Wołyniu wybuch­
ła epidemja węglika, która objęła 
dotychczas kilka wsi wskutek spo­
życia mięsa z chorych zwierząt. 
Dwie osoby z pośród chorych zrriar
ły. “

Epidemia ta została zawleczo­
na również do gminy Berezno 
przez rzeźnika Szejnobojma, który 
skupował chore bydło, s przędą w a-

jąc następnie zakażone mięso oko­
licznej ludności. Rzeźnik uostał a- 
resztowany.

Rbdzina funkcjonariusza wy­
działu powiatowego w Kcyni w 
woj. poznańskiem, Józefa Kupy 
składająca się z 6 osób zachorowa­
ła po spożyciu grzybów. Dwie o- 
soby zmarły, a jedna walczy 
śmiercią.

ze

k a ta s tro fa  o lb rzym iego  samolotu ang ie lsk .
Na lotnisku Croydon koło Wol- 

lingtonu w Anglji olbrzymi frzy- 
motorowy samolot pasażerski wy­
startowawszy z lotniska, z niewiel­
kiej wysokości runął na ziemię.

Aparat spadł do ogrodu s ą s i ­
adującego z lotniskiem domostwa i 
stanął cały w okamgnieniu w pło­
mieniach. Zanim nadbiegła Domce 
2F lotniska cała maszyna spłonęła, 
tak iż już żadnej próby wyratowa­

nia pasażerów podejmować nie by 
ło można. W płonącym samolocie 
ponoely śmiei*? cztery osoby. VvTsku. 
tek eksplozji benzyny w samolocie 
zapaliły się dwa budynki.

Nadto w samolocie spaliła się 
poczta przeznaczona dla Paryża. Z 
pod szczątków samolotu wydoby 
to zwęglone zwłoki pilota jego po­
mocnika i dwóch radjolelcgiafi- 
stów.

Rekord złodziejski w Kanadzie
Z Montrealu w Kanadzie (A- 

tneryka Póln.) donoszą o niewiaro- 
godnym napozór wypadku kra­
dzieży aż 8-miu parterowych do- 
tnów murowanych.

Kradzieży tej dokonano na 
przedmieściu Rosemounth w Mon­
trealu.
^  Właściciel owy cli domów nic

odwiedzał swych kamieniczek, któ 
re stały nie wynajęte. Gdy wresz­
cie pewnego dnia przybył ie zlu­
strować zastał tylko 8 głębokich 
dołów, zarośniętych trawą.

Złodzieje, korzystając z tego, 
że nikt domów nie pilnował, roze­
brali je, nie pozostawiając ani jed­
nej cegły.

Bezterminowe więzienie
za zabójstwo dyr. ubezpieczalni

Przed sądem okręgowym w 
Warszawie odbył się proces prze­
ciwko niej. Aleksandrowi Szymi­
kowi lat 38 oskarżonemu o zabój­
stwo dyrektora Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Warszawie dyr. Gosiew- 
TkiegO'. Oskarżony Szymik starał 
się przez czas dłuższy o posadę w 
Ubezpieczalni. Starania te jednak 
nie odniosły żadnego skutku. W te­
dy Szymik postanowił się zemścić.

Zemstę swoją wykonał w ten 
ten sposób, że kiedy dyr. Gosiew­
ski wychodził z gmachu Ubezpie­
czał ni strzelił do niego kilkakrot­
n i  zabijając go na miejscu.

Po całodziennej rozprawie sąd 
wydał wyrok skazujący Szymika 
na bezterminowe więzienie.

Mżykowi, oskarżonemu o dokona­
nie szeregu podpaleń w drugiej po 
łowię 1935 roku .

Policję uderzyło, że każdorazo­
wo na miejscu pożaru u sąsiadów 
zjawiał się Mżyk i z narażeniem 
życia ratował z ognia ich miecie. 
W trakcie śledztwa zarządził sąd 
zbadanie Mżyk a przez psychia­
trów, przyczem okazało się, że 
jest to psychopata — piroman, 
który w zamroczeniu alkoholowera 
dokonuje podpaleń, później sam 
bierze udział w ratunku, a po wy­
trzeźwieniu nic nie pamięta.

W związku z tern orzeczeniem 
biegłych, trybunał uwolaił oskar­
żonego, natomiast postanowił u- 
mieścić go na przeciąg dwóch lat 
na kuracji w zakładzie psychia­
trycznym w Rybniku.

OKropna Katastrofa 
autobusu

Okropna katastrofa autobusu 
wydarzyła się koło Narbonne w 
południowej Francji. Autobus z 20 
wycieczkowiczami spadł z nasypu 
i stanął w płomieniach. Przechod­
nie wyratowali 15 ciężko poparzo­
nych pasażerów, 5 osób oraz szo­
fer, którzy przygnieceni zostali 
wozem, zginęli w płomieniach.

Jak wiadomo w wyniku starcia po­
licji w bezrobotnymi zabity został 16- 
letni Stanisław fcżapski, a 9 demon­
strantów odniiisło rany. Ze strony po­
licji kontuzjowanych zostało 25 polic­
jantów. Na rozprawę powołano ogó­
łem 45 świadków.

Po dwudniowej rozprawie został o- 
głoszony wyrok, w myśl którego ska­
zani zostali:

Leon Kunicki na 3 lata więzienia, 
Zygmunt Jędrzejczyk na 2 łata wię­
zienia, Artur Golembski na 1 rok i 2 
miesiące więzienia, Edward Bonisław- 
ski na 7 mieś., Stanisław Gaza, Igna­
cy Oyplik, Józef Baeik Po 6 miesięcy 
więzienia.

Piotra Kosa, Jana Mletkiego i Ign. 
Lehmanna sąd uwolnił od winy i ka­
ry. — Pozatem wszystkim zasądzo­
nym zaliczono areszt śledtezy.

W stosunku do Kunickiego, Jędrzej- 
czyka, Golcmbskiego i Bacika, sąd po­
stanowił utrzymać areszt, a pozosta­
łych skazanych postanowił zwolnić ■  
aresztu z oddaniem pod dozór policyj­
ny.

Trzej uniewinnieni zostali natychr 
miast zwolnieni.

MIESZKAŃCY WIOSKI 
OLIMPIJSKIEJ 

znajdują się pod dobrą opieką.

Wazyeoy zapewne .wiedzą, te każda
ekipa sportowców ma w Wiosce Olim­
pijskiej własnego kucharza. Prze­
strzega on, aby przepisana dieta była 
ściśle zachowana. Nie wszyscy jedH 
nak wiedzą, to troska Komitetu Olim­
pijskiego obejmuje również rodzaj my 
dla, używanego w Wiosce Olimpij­
skiej. O drobiazguwem przygotowaniu 
każdego szczegółu świadczy fakt i® 
wybrane zostało mydło, które nie draż 
ni skórę lecz czyni ją śiwietą i elasty­
czną. Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą, że za czasów Greckiej Olimpjady 
zawodnicy byli nacierani oliwą. A dzi­
siaj każdy mieszkaniec Wioski Olim­
pijsko j znajduje w swym pokoju ka­
wałek mydła Palmolive, do wyrobu któ 
ręgo użyte zostały obfite ilości olejku 
oliwkowego. Mydło to cieszy się tak 
wielkim powodzeniem u wszystkich 
zawodników olimpijskich, że z 12.000 
kawałków nie zostało już ani śladu i 
musiano zaopatrzyć ich w nowy za­
pas.

Kradzież planów wojskowych
w e  F r a n c j i

We Francji na dworcu kole]> Paryża. Policja nawiązała porożu-
wym w Chambery wykryto sen­
sacyjną kradzież dokumentów woj 
skowycb. Kiedy w niedzielę na 
dworcu Chambery otwarto zaplom 
bowany wagon kolejowy, by wy­
ładować kilka skrzyń, okazało się, 
że jedna ze skrzyń zawierająca pla 
ny sztabu generalnego, dotyczące 
obrony granicy alpejskiej, jest róz 
bita.. Jak  się zdaje, część zawarto­
ści skrzyni zginęła.

Wagon, w którym dokonano 
kradzieży, odjechał w czwartek z

mssmsmmsgssm

P o w ies ił się na w ieść o w ypadku siostry
W Warszawie przy ul. Złotej 56 

w mieszkaniu Łucji Ogrodowczyko- 
wej, córka jej, 25-letnia Janina, obla­
ła się gotującą wodą, doznając groź­
nych poparzeń trzeciego stopnia. Po­
parzoną w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono do szpitala Dzieciątka Jezns.

W dwie godziny po wypadku po­

wrócił do domu brat Janiny, Włady­
sław, praktykant ślusarski, który, 
dowiedziawszy się o wypadku z sio­
strą, tak się przejął, że postanowił po 
pełnić samobójstwo. Powiesił się on 
na klamce drzwi wejściowych, a gdy 
znalazła go rodzina, wszelki ratunek 
okazał się spóźnionym.

mienie z ministerstwem wojny, b# 
ustalić, jakie dokumenty skra­
dziono.

Aresztowanie lekarza więź. 
w Białymstoku

W Białymstoku rozeszła się sensa* 
cyjna wiadomość o aresztowaniu zn*tv 
nego chirurga dr. Sergjusza Andrijew 
skiego, który od wielu lat był leka­
rzem więziennym i biegłym sądowym 
Powodów jedg^k aresztowania i sicze 
gółów tej sprawy nie wyjawiono. Wla 
dze sądowe trzymają to w wielkiej 
tajemnicy. /

Brajr tych danych wpływ* Ot rteh 
powezechnlani® przeróżnych pogłosek 
których nie notujemy *» względu u* 
niemożność ich1 sprawdzenia. tDr/Ain- 
drijerwski jest w Białymstoku bardte 
popularny, mieszka tu i  praktykuj* 
od 15 U tj f U '

?
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Wiadomości bieżące
PIORUN ZABIŁ ŻNIWIARKĘ.

WEJHEROWO. — Podczas gwałto­
wnej burzy, jaka przeszła nad Klei­
nem, pow. morski, w pewnej chwili 
grom uderzył w jedną ze żniwiarek, 
zajętą wiązaniem snopków i zabił ja 
na miejscu.

Sensacyjna ucieczKa więźnia
i — zbiegł w niewiadomym ^
runku,

Zalarmowano natychmiast straż 
więzienna, która zarzqdz;ła pościg 
za zbiegiem, lecz — jak do tych « 
czas ■—: z wynikiem negatywnym.

S o b o t a ,  1 5  s i e r p n i a  1 9 3 6  r .

Sobota: WNIEBOWZ. N. M. P.
Wschód słoóca: 4.17; zachód 19.03 

Nledziąia: Rocha w., Joach.
Wschód słońca: 4.19; zachód 19.01 

P on ied zia łek : Jacka w.
Wschód słońca: 4.21; zachód 19.59

Jeden t  najętych przy pracy 
w ogrodzie Domu Karnego w 
Grudziądzu przeskoczył przez ota­
czający ogród więzienny 3 m mur, 
a wydostawszy się na teren jednej 
z posesyj przy ul. Ogrodowej, prze 
dostał się już z łatwością na ulicą

★  DZISrEJSZY NUMER ,,GAZE- 
TY“ wydajemy w objętości 10 stron. 
Zarazm dodajemy bezpłatny dodatek

PIORUN ZABIŁ KOBIETĘ, 
Wracając od rwania wisien, 

nie doszła do domu.

Kawaler w szafie
N iezw yK la  p rzyg o d a  w k w i e c i u

%

DODATEK ŚWIĄTECZNY-, 

Z P o m o r z a

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO.

TCZEW. — Na pograniczu polsko- 
gdańskiem w Lisewie pod Tczewem 

w  krzakach nadwiślańskich pasący 
bydło pasterz Mayer znalazł zwłoki 
młodej kobiety. Śledztwo ustaliło, że 
denatka jest robotnica sezonowa 20- 
letnia Irena Wanda Kaściakówna, po- 
tkodząca z kresów, ostatnio zatrudnio 
na u gdańskiego rolnika Pennera w 
Lisewi e, która wśród zagadkowych o- 
koliczności rzekomo popełniła samo­
bójstwo przez wypicie esencji octo­
wej.

WŁAMANIE DO MAGISTRATU.
KOWALEWO. — Nieujawnieni do 

tychezas sprawcy włamali sie sapomo 
cą wybicia szyb w oknie do zarządn 
miejskiego w Kowalewie w pow. wą­
brzeskim, gdzie w 4 ubikacjach biuro­
wych porozrywali zamki od szuflad, 
zabierając 19,47 zł. W skarbcu wy­
wiercili otwór w kasie ogniotrwałej, 
jednak z powodu uszkodzenia świdra 
nie mogli kasy otworzy6.

Podczas ostatniej burzy, jaka 
przeciągała nad zachodni© połu­
dniową częścią powiatu świeckie­
go, uderzył grom w 65-letnią wdo­
wę Glazikową, zamieszkałą na wy­
budowaniu wsi Sucha. Wymienio­
na była zajęta rwaniem wiśni z 
drzew u sąsiada Sobackiego. W 
chwili kiedy nadciągnęła burza ze­
szła z drzewa by udać się do do­
mu... nie zaszła jednak do podwó­
rza gdyż, w drodze trafił ją  grom; 
padła nieżywa, na miejscu, w odle­
głości zaledwie kilka kroków od 
zabudowań.

Powyższy wypadek, bodaj pier­
wszy tego rodzaju w szerokiej oko­
licy, wywołał zrozumiałe wrażenie.

Świeeie ma znowu osobliwą w 
swoim rodzaju sensację. Rzecz 
działa się w pokoju służącej pew­
nych państwa, położonym na pod­
daszu a więc na pewnem odosobnię 
niu i rzadko kto poza samą służącą 
do tej ubikacji zaglądał. Ostatnio 
matka pani domu w towarzystwie 
wnuka, szukając pewnego przed­
miotu weszła do owego pokoju. 
OtWorzyła szafę i... jakie było jej 
przerażenie, kiedy ujrzała w sza­
fie... mężczyznę. Kobiecina z prze­
strachu niemal straciła przytom­
ność a na krzyk chłopczyka zbie­
gli się domownicy. Okazało się, że 
był to pewien młodzieniec z okoli­
cy Świecia, rzekomy jakiś „kuzyiC

Straszne nieszczęście w Antoninie
pod Grudziądzem

We wtorek w godz, popoł. pogo" j bronią postrzelił się w brzucK. Re­
towi o Szpitala Miejsk. w Grudzią- karze stwierdzili niebezpieczne 
dzu zostało wezwane do majątku* przestrzelenie jelit. Karcewskiego 
Antonin w pow. grudziądzkim. Jak! w stanie beznadzieinym przewie- 
się okazuje robotnik rolny zatrud. j ziono do Szpitala Miejskiego w 
niony w maj. Antonin 28-letni Sta Grudziądzu. 
nisław Karcewski manipulując* . . -

służącej, która go schowała na 
dzień do szafy w swoim pokoiku, 
nie przeczuwając że właśnie tego 
dnia będzie miała wizytę „inspek- 
cyjną“.

ŚWIĘTOKRADCA SKAZANY 
NA WIĘZIENIE.

[W] czerwcu -w! kościele parafjal- 
ny w Mikołajkach (pow. lubawski); 
przytrzymano jakiegoś młodego 
człowieka, który usiłował rozbić 
skarbonkę. Świętokradcą okazał 
się 28-letni włóczęga Józef Celmer 
z Wilczych-Kątów pow. lipnow- 
skiego. W lipcu Sąd Grodzki W 
Nowemmieście skazał Celmera na 
8 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia, (Wczoraj sprawa uaiłowanej 
świętokradczej kradzieży Celmera 
znalazła się w rozpatrzeniu Sądu; 
Okręgowego w Grudziądzu, który 
wyrok pierwszej instancji zatwiei' 
dził. (kr-a)'

SSSBHBBBRBBBHflBnRRSSIiRaB

się o Stron, Ludowe troszczy 

daje na „Fundusz Chłopski**
RBSSaHSSBBBBBBRflBBKIBlSRBBSSRBigBa

RENE JOANNĘ.

Dokoła nich krzątali się urzęd­
nicy, żołnierze, policjanci i podróż­
ni o minach zafrasowanych i pod­
nieconych... Kłęby dymu i pary 
unosiły się w wilgotnem powie­
trzu... Deszcz wciąż jeszcze padał.

Kamilla przytuliła się do na­
rzeczonego. Przeszedł ją dreszcz. 
Lotnik spojrzał na nią i spostrzegł, 
że płakała. Ogarnęło go teraz uczu: 
cie tak głębokiej rozpaczy, jakiej 
nigdy dotąd nie zaznał. Czyż było

94) Adaptacja K atol a Forda.
możliwe, że tak się wszystko sta­
ło? !i

— Nie ruszajcie się stąd — rze­
kła stanowczym głosem. -— Żegnaj, 
Kamilko1!... Żegnaj Stani!...

Wyciągnęła do nich rękę.
—- A teraz, niechaj Bóg ma 

mnie w swojej opiece!
Silną ręką chwyciła walizkę i 

opuściła, przedział, nie odwracając 
się już wcale.

Kamilla i Stani zbliżyli się do 
szyby. Widzieli, jak Sonia wysia­
dła z wagonu, przeszła wzdłuż pe­
ronu i wmieszała się w tłum po­
dróżnych, których urzędnicy kier o-, 
wali do urzędu celnego.

Wtedy dopiero i oni wysiedli i 
udali się na peron. Drzwi, przed 
któremi widzieli Sonię, otwarły się 
i młoda kobieta zniknęła we wnę- 
trzu biura.

Przeszli się aż do końca pero­
nu, zawrócili, podlegając coraz sil­
niejszemu niepokojowi... Usiedli na 
ławce i czekali... Cóż innego mogli 
robić'*

Dlaczego Zgodził się na szalony 
plan Soni? Czyż ta kobieta była 
doprawdy dzieckiem?... Czy napra­
wdę zdawało jej się, że kilka, fla­
konów fosgenu, które zabrała 
wśród swoich bagaży, zdoła uwol­
nić jej ojczyznę od obecnego reżi­
mu? Zresztą, dosyć już poświęciła 
się tej sprawie! Acli, czemuż nie 
zdołał jej tego wszystkiego wytłu­
maczyć!...

Hyczewski wstał. Przeszedł się 
trochę. Puch kojąco podziałał na 
uczucie gniewu i bólu, które wal­
czyły w jego duszy. Potem wrócił 
do Kamilli, usiadł obok niej, a 
dziewczyna podniosła twarz ku 
niemu i rzekła:

— Stani, zrobiliśmy wszystko, 
co było w naszej mocy. Nie mamy 
sobie nic do wyrzucenia!

Lotnik spojrzał na nią, zdziwio­
ny, że tak trafnie odgadła jego my­
śli. Milczał jednak, więc nalegała;

— Wyznaczyła nam nasz obo­
wiązek, tak. iak sobie swój wy­

znaczyła... My możemy tylko jej
usłuchać... :

Młodzieniec drgnął nagle. Ozy 
Kamilla, mówiąc w ten sposób, 
była zupełnie szczera, czy też ule­
gała może jakielmuś nawrotowi 
zazdrości?

Chwycił jej ręce i zajrzał w 
wielkie oczy, które pozostały nie­
wzruszone.

— Masz rację — szepnął. — 
Musimy jej usłuchać!

Wyjął zegarek. Minęło już pół 
godziny od chwili, gdy Sonia opu­
ściła ich. Może stało się coś złego? 
Może obudziła czyjeś podejrzenia?!

Jeszcze raz musiał wstać i 
przejść się kilka kroków, aby otrzą 
snąć się z niepokoju.

— Ta kobieta sieje wszędzie 
niepokój, który nosi w sobie... •—* 
pomyśle! nagle, odkrywając przy­
czynę dramatu, jakim stało się je ­
go życie od chwili, kiedy poznał 
Sonię.

Drzwi urzędu celnego otworzy­
ły się i wyszli czterej policjanci, 
którzy ustawili cię na peronie. Ka­
milla opuściła ławkę i zbliżyła cię 
do towarzystwa. Stali teraz przy­
tuleni do siebie z bijącemi serca­
mi. Nie spuszczali z oka drzwi, 
przez które los miał dać poznać, w 
jaki sposób odpowiada na wyzwa­
nie Soni.

Około dwudziestu; osób wyszło 
kolejno, skierowało się W stronę 
pociągu. Lotnik zaczynał już mó­
wić sobie w duchu: „Zaaresztowa­
li ją!“, gdy nagle młoda kobieta 
ukazała się na peronie.

Pod opuszczoną waałką nie 
można było odróżnić rysów twa­
rzy, ale chód jej był spokojny i 
wytworny, jak zawsze. Najnormal­
niej w świeeie prawą ręką trzyma­
ła walizkę, zawierającą zapas 
śmierci, potrzebny jej do Idopro- 
wadzenia do celu ponurych zamie­
rzeń.

— 'Zaraz mnie zobaczy — po- f 
myślał modzienieo — i jakimś zna­
kiem okaże, że mnie widziała...

Ale Sonia przeszła tak, jak za* 
powiedziała. Nie spojrzała, nie 
drgnęła nawet. Przeszła przez pe­
ron, zgrabnie wskoczyła na sto­
pnie wagonu i zniknęła.

Kilku podróżnych przeszło je­
szcze spiesznie przez peron. Zawia­
dowca stacji wyszedł z budynku i 
zmienił kilka słów z konduktorem. 
Powietrz® przeszyło kilka 'gwizd-)i 
ków, rozmaicie modulowanych, 
którym lokomotywa odpowiedzia­
ła długim i przeciągłym rykiem.

Kłęby pary popełzy Wzdłuż, 
szyn. Dwaj funkcjonariusze przy­
biegli z dwóch przeciwległych 
krańców stacji, spotkali się i wy­
mienili papiery. Jeden z nich 
wskoczył do wagonu.

Jeszcze jeden gwizdek... Kon­
duktorzy wznieśli do góry latarki, 
poczem pociąg ruszył powoli, sa- 
piąć i wyrzucając kłęby czarnego 
dymu i iskier...

Stani i Kamilla, mimo, że por*A 
wała ich szalona chęć biec za po­
ciągiem i raz jeszcze ujrzeć Sonię, 
nie ruszyli się z miejsca, 'Wypeł­
niali dokładnie otrzymany rozkaz.

Pociąg nabrał szbykości. Czar­
na jego masa znikała wi ciemno­
ściach nocy. Dwa czerwone świa­
tełka malały... malały coraz bar­
dziej, aż noc pochłonęła je całko­
wicie. Sonia zmierzała teraz ku! 
nowej próbie ogniowej — ku gra­
nicy sowieckiej.

Lotnik i dziewczyna spojrzeli **
na siebie. Bez słowa skierowali się 
w stronę budynku stacyjnego, aby 
oczekiwać pociągu, którym mieli 
pojechać do Gdańska, na lotnisko, 
do wspólnegoi życia...

Sonia oddalia się od nicE zale­
dwie o kilkaset metrów, jednak 
była tak daleko, jakby już umarła*

(KONIBOJ, •> W
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^Prezes Rządu Obrony Narodowej W. Witos
przed sejmem w dum 24 lipca 1920 r.

W momencie, gdy wojska polskie 
parte na całym froncie przez przewa­
żające siły wojsk bolszewickich, zmu­
szone były odstępować, a ofenzywa 
bolszewicka coraz to bardziej zyski­
wała na rozpędzie, zalewając coraz to 
dalsze połacie kraju, powstaje w dniu 
21 lipca 1920 roku Rząd Obrony Naro­
dowej, na czele którego staje Wincen­
ty Witos.

W sobotę dnia 24 lipca 1920 r. prem 
jer Rządu Obrony Narodowej Witos 
stanął przed sejmem i wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

„Stajemy przed Wysokim Sejmem 
jako powołany przez całe przedstawi­
cielstwo narodu Rząd Obrony Naro­
dowej. Obejmując władze w groźnej 
dla ojczyzny chwili, ślubujemy sku­
pić wszystkie siły dla obrony granic 
państwa, całości i niepodległości Rze­
czypospolitej, gotowi zawsze do za­
warcia trwałego, sprawiedliwego i 
demokratycznego pokoju. Wypisując 
taki pokój na swoim sztandarze, nie 
ustąpimy przed żadną groźbą zgwał­
cenia prawa narodu polskiego do wol­
ności i zjednoczenia.

Naród nasz stać na to, ażeby ale 
skutecznie obronić i oprzeć wrogom, 
skoro tylko wstanie w narodzie silna 
wola i zgoda wszystkich jego sił. Na­
stąpić musi okres ostatecznej goto­
wości narodu do wywalczenia ko­
rzystnego pokoju.

Powołując lud do broni, uznajemy 
święty obowiązek państwa zabezpie­
czenia żołnierzowi poparcia, inwali­
dzie opieki, a rodzinom zarówno zmo­
bilizowanych, jak i ochotników, czyn­
nej, natychmiastowej i wydatnej po­
mocy.

Rząd wezwie naród do ofiar ko­
niecznych dla ratowania i ocalenia oj­
czyzny i nie zadowoli się jedynie o- 
fiarnością nielicznych jednostek. Od 
społeczeństwa zaś zażąda meskiej kar­
ności, spokoju i posłuchu jako gwa­
rancji bezpieczeństwa i warunku zwy­
cięstwa.

Odrzucając waśnie partyjne, RZAJD 
NIE ZAPOMNI, ŻE MASA LUDU 
PRACUJĄCEGO WSI I MIAST DAĆ 
MUSI DZIŚ POLSCE KREW I 
TRUD, ABY ZNALEŹĆ KOCHANA 
OJCZYZNĘ, MATKĘ WDZIĘCZNA 
DLA WIELKIEJ RZESZY SWOICH 
OBROŃCÓW. Naród nasz stać na to, 
aby się skutecznie obronić przed wro­
giem, skoro istnieje silna wola i zjed­

noczenie sil wszystkich.
Nie uchylając się przed żadnym 

względem od ścisłości demokratycz­
nej kontroli ze strony społeczeństwa, 
żądać będziemy od każdego obywa­
tela spełnienia obowiązków, podykto­
wanych koniecznością obrony kraju. 
Rząd uważać się będzie za odpowie­
dzialny za obronę Ojczyzny i zabez­
pieczenie jej pokoju.

W chwili obecnej nie wolno ani 
dnia stracić, aby dopiąć tego, żeby 
każdy Polak, zdolny do noszenia bro­
ni, stał się żołnierzem. Wszystcy inni 
mieniem swojern i pracą ożywioną 
świętym zapałem, popierać będą wal­
czących.

Demokratyczna Polska przełamać 
musi uprzedzenie, które w znacznej 
mierze bez winy narodu polskiego 
osłabiło tę tradycyjną sympatję, jaką 
znajdowała w świeeie Polska walczą­
ca przez wiek cały z górą o swoje 
zmartwychwstanie. ZWIĄZANI KAŻ- 
DEM UDERZENIEM SERCA Z NA­
SZA BOHATERSKA. ARMJA, DO 
KTÓREJ ZWRACAMY SIĘ Z NA­
KAZEM I WEZWANIEM DO WY­
TRWANIA, ZJEDNOCZENI W 
WIELKIEJ PRACY DLA POLSKI 
W POKOJU -  ZWYCIĘŻYMY!

Idąc na tej drodze, rząd oczekuje 
od Sejmu ustawodawczego i od naro­
du polskiego pełnego poparcia!"

JAN BARTOSIEWICZ Łągów Łowickie.

W  rocznicę W ie lk ieg o  Czynu Chłopskiego
(15 sierpnia 1936 r.)

Zielone podnieśmy sztandary, 
Tryumfu wydajmy z serc dźwięk! 
Dziś pełni jesteśmy już wiary! 
Precz wszelkie zwątpienia i lęk.

Nie zginiesz o Polsko jaż nigdy,
Bo w twardą ujmiemy Cię dłoń.
W obronie twej stanie chłop każdy. 
Jak niegdyś, pochwyci za broń.

Wolności my zawsze Twej chcieli, 
Racławic czciliśmy my zew 
Z Witosem my razem stanęli,
W ofierze, by złożyć Ci krew.

I pękły wnet więzów kajdany,
Przed chłopem rozprysnął sie wróg. 
Świat zdębiał, wyszeptał zdziwiony: 
„Wszak chłop to oczyścił swój próg'

Spokojni o losy ojczyzny,
Poszliśmy zmęczeni do chat 
Zadane wyleczyć nam blizny.
X ziemi powitać swój szmat.

Lecz gdyśmy broń w pługi zmienili 
By w dobra wzbogacić nasz kraj 
Patrjoci fałszywi powstali,
I krzycząc, stworzyli nam „raj*.

W milczenia my na to patrzeli,
Bo bratnią szanujem my krew. 
Lecz gdy nas za bardzo zgniewalj 
Weszliśmy w szeregi Jak pierw.

Pod jednym sztandarem złączeni 
Raz jeszcze daliśmy ten znak.
Że chłopi i teraz są silni*
I wiedzą co czynią i Jak.

W zwycięstwo wierzymy }u£ śmiało, 
Bo przed kim nasz złamię się front?
Zdeptali my dotąd niemało,
I dalszy zniszczymy więo trąd.

Zielone podnieśmy sztandary,
Tryumfu wydajmy z serc dźwięk! 
Dziś pełni jesteśmy już wiary!
Precz wszelki© zwątpienia i  lęk. ' •

Ź ró d łem  ośw iaty

oraz uświadomienia politycy 
nego i społecznego jest dla Lu* 
du Polskiego dobra, uczciwa 
gazeta ludowa.

Gazeta jest środkiem informować 
nia ogółu o zdarzeniach politycy 
nych i tych wszystkich sprawach 
gospodarczych, które wszystkich 
obchodzą. Dlatego też winien s«  ̂
każdy starać aby dobra gazeta la-# 
dowa, jaką jest „Gazeta Grudzią- 
dzka“, znalazła się w każdym do­
mu, ażeby nie było nikogo ktoby, 
nie czytając gazety, nie wiedział? 
co na świeeie się dzieje.

[Wi przyszłym miesięcu dodamy 
wszystkim naszym Czytelni­
kom bezpłatny dodatek książ­
kowy p. t.

„Praktyczny Lekarz Domowy*

Fabryka prowokatorskich ulotek
Jak podaje naczelny organ obozu 

pułkowników „Gazeta Polska", od kil­
ku miesięcy kolportowana jest szero­
ko w kraju drukowana na czerwonym 
papierze odezwa zaczynająca się od

Grecja państwem łaszystowskiem
Ostatnie wydarzenia w Grecji, 

gdzie zanosiło się na pucz komuni- 
-X styczny i z tego powodu zaprowa­

dzono dyktaturę, wywołały w ca­
łym świeeie wielkie zainteresowa­
nie.

Wi berlińskiej „Deutsche Allge- 
meine Zeitung“ znajdujemy ob­
szerny wywiad z prem jerem gre­
ckim Metaxasem, który wyjaśnia 
charakter i cel dokonanych w Gre­
cji zmian politycznych.

Grecja, zaznaczył premjer Me- 
taxas, pozostaje, jak dotychczas. 

V- królestwem konstytucyjnem. Je ­
dynie izba uległa rozwiązaniu, a 
cała władza skupiła się w rękach 
rządu. Ten stan rzeczy ma utrzy­
mać się aż do chwili zupełnej sa­
nami kraju i ostatecznego znkwi-, 
dowania niebezpieczeństwa komu­
nistycznego, co wymagać będzie 
prawdopodobnie dłuższego czasu.

Ą  [Wówczas nowa konstytucja zastą­
pi obecne prowizorjum. Jest1 nara­
zi e kwestją otwarta, jak wyglądać

będzie nowa ustawa konstytucyj­
na i czy oprze się ona na zasadach 
faszystowskich czy, też narodowo - 
s oc j alis tycznych.

S tra jK  w  P a le s ty n ie  

r o z s z e rz a  s ię
Sytuacja strajkowa w Palesty­

nie zaostrza się. Szczególnie po­
ważnie przedstawia się sytuacja 
w Haifie, gdzie 500 arabskich, ro­
botników kolejowych porzuciło 
pracę. Ponadto zastrajkowało tam 
200 robotników arabskich, zatrud­
nionych w zakładach irakskiego to­
warzystwa naftowego oraz cześć 
arabskich robotników w dokach.

Wobec wzmożonej agitacji straj 
kowej istnieje obawa, że strajk o- 
bejmie również inne zakłady uży­
teczności publicznej i rządowe w 
mieście. W ciągu jednej  ̂ nocy 
zanotowano kilka wypadków c- 
strzeliwania osiedli żydowskich.-

słów; „Drodzy Przyjaciele" a podpi­
sana nazwiskiem Wincentego Witosa.

Niedawno temu umieszczaliśmy w 
naszej gazecie oświadczenie prof. Ko­
ta, który publicznie napiętnował pro- 
wokatorską robotę nieznanych elemen 
tów, które wydały i rozpowszechniały 
w Małopolsce odezwę a rzekomym je­
go podpisem.

Komunikat Naczelnego Sekretaria­
tu S. L. opublikował również niedaw­
no, że żadna odezwa s podpisem Wito­
sa wydaną nie została. Oczywiście i o- 
wa odezwa drukowana na czerwonym 
papierze, o której pisze „Gazeta Pol­
ska" jest również wydana przez jakieś 
prowokatorskie nieznane elementy.

Omawiając na swych łamach war­
szawska gazeta „A.B.C." sprawę tych 
ulotek pisze co następuje:

„Jest rzeczą znamienną, że fabryka 
prowokatorska ulotek i odezw - falsy­
fikatów zaezęła działać w tym czasie, 
gdy Stronnictwo Ludowe ożywiło swą 
działalność polityczną na wsi i ujaw­
niło silę ruchu Indowego".
iu ^ iiiJw a i .^ u j jM .a a !i« a i\^ « iiiAinn caan B ^ B nfTn*iwrMwri>
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jako uzupełnienie opisu chorótJ 
i sposobów ich leczenia wraz 
z czterema kolorowemi tablica*1 
mi ziół leczniczych!.

Okólnik ministerialny 
onroezystośeiacłi Indowych

Ministerstwo spraw wewnękr>] 
nych wydało okólnik do starostw! 
w sprawie uroczystości, organizo* 
wanych przez [Stronnictwo Luda* 
we dnia 15 sierpnia br. Okólnik za* 
znacza, że Stronnictwo Ludowa! 
powinno uzyskać zezwolenia 0 *$; 
starostw na urządzenie uroczysto*1 
ści. I niema nic nowego w tyn| 
punkcie zarządzenia, bowiem ko* 
nieczność uzyskania zezwolenia naf 
urządzenie imprezy publicznej poć| 
golem niebem, lub też z pochodem* 
nakazuje ustawa o zgromadzeniach*!

Nowe natomiast w okólniku mi* 
niśferjalnym jest to, że zezwoleń.:# 
nie mogą być udzielane na urzą­
dzanie uroczystości przez dwa po* 
wiaty w jednem mieście. Jasnerd 
jest, że warunek ten podyktowany 
jest obawą przed zbyt olbrzymie* 
mi zjazdami chopów na uroczysto­
ści.

F o lsK a  n ie  z a m ie r z a
mieszać się w sprawy Hiszpan,)?, ,

tWt związku z prowadzonemih 
przez rząd francuski rokowaniami!' 
z szeregiem państw, m. in. z  Pol*| 
ską w sprawie neutralności wobeo1 
wojny cywilnej w Hiszpanii, char­
ge d‘aiffaires Francji, p. Bros 3 y* 
złożył w AL S. Z. francuskim pro­
jekt deklaracji zainteresowanych! 
rządów, zawierający zobowiązanie 
nieingerencji w wewnętrzne wal­
ki Hiszpanji.

Bząd polski, który w pełni u- 
znaje zasadę nieinterwenjowania 
w sprawy wewnętrzne państw, roz 
patruje obecnie przedłożony iml 
tekst deklaracji.

Napad bandycki pod W ejherow em
W lesie koło Wejherowa na 

Pomorzu trzech nieznanych oso­
bników napadło z rewolwerami w 
ręku na kilka kobiet, wracających 
z targu. Jeden z napastników był 
uzbrojony w sztylet. Sprawcy prze 
szukali kosze i torebki s ter ory zo­
ranych koL ibierając portmo­

netki z zawartością kilkunastu zło­
tych poczem zbiegli do lasu. Ponie­
waż poszkodowane kobiety zgłosi­
ły o wspomnianym napadzie do­
piero po upływie dwóch dni, za­
rządzony pościg nie dał narazić po  
zytywnega wyniku. -

i
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Po Karkach średniego rolnictwa
chce się ratować ziemiaństwo

Źle się muszą czuć obszarnicy, 
boć widzą że zbliża się czas kiedy 
to będą musieli złożyć rachunki 
działalności swojej nietylko z o- 
kresu pomajowego, ale zo wszyst­
kich swoich „zasługi jakie wnosili 
i wnoszą do naszej historji. Ozu ją, 
że stoimy w przededniu ważnych 
momentów, które przynieść mogą 
im wiele bardzo przykrych niospor 
dzianek. Zaczynają więc radzić 
nad tern jakby ratować klikę ob- 
szamiczo-ziemiańską iod zagłady.

W ubiegłym miesiącu odbył się 
W Toruniu zjazd rady ziemiańskiej 
przy Pomorskiem Towarzystwie 
ÓRolniczem, na którem przewodni­
czył prezes sekcji ziemiańskiej P. 
Tow. Rolniczego poseł Śląski. W 
przemówieniu swem oświadczył on 
że sytuacja ziemiaństwa (obszar- 
nictwa) na Pomorzu uległa w cią­
gu roku minionego pogorszeniu.

Wszyscy, mówcy, którzy zabie­
rali następnie głos, wyrażali rów­
nież pogląd na pogarszanie się sy­
tuacji ziemiaństwa w Polsce. Je ­
den zaś z tych mówców p. Życki, 
zwracał zebranym uwagę na cał­
kowity zanik wpływów warstwy 
ziemiańskiej wśród społeczeństwa, 
dodając, że „w grze politycznej zie 
mianie stali się pionkami przezna-, 
czonemi na zatratę*.

Dalej mówca ten wywodził, źe 
dla zaradzenia złu i ratowania ob- 
szarnictwo należałoby wciągnąć do 
organizacji ziemiańskiej właści­
cieli średnich gospodarstw rolnych 
na Pomorzu(!).

Otwarcie i szczerze wypowia­
dają więc obszarnicy - ziemianie, 
że dla ratowania tej zbankrutowa 
nej kliki wciągnąć chcą do siebie 
i średnie rolnictwo, by oparłszy się 
na ich karkach w dalszym ciągu 
pasożytować na państwie i społe­
czeństwie. Boć jasnem jest, że nic 
innego jak tylko pasożytowanie 
na państwie i na społeczeństwie 
mafja obszarnicza ma na celu.

Służąc wiernie zarówno carowi 
Mikołajowi, jak Wilhelmowi czy 
Franciszkowi austrjackiemu, oj­
czyznę swoją widzieli tylko w ko­
rzyściach jakie od tych ciemięz­
ców Polski sowicie na nich spływa 
ły, i w krociach dochodów jakie 
potem i krwią chłopa i robotnika 
polskiego wyciskali ze swoich ob­
szarów. Po odzyskaniu niepodleg­
łości oczywiście kierowali się nadal 
staremi metodami postępowania i 
zawsze byli z tymi od których wy ­
sokie korzyści materialne czerpać 
mogli.

Należeli więc do endecji gdy 
konjunktura przy nich była dla 
obszarników pomyślna, po maju 
przeszli do sanacji, wiedząc, ze 
stamtąd odtąd będą mogli ciągnąć 
zyski i korzyści. A dało się tych 
zysków i korzyści w okresie poma- 
jowym wyciągnąć z państwa i spo­
łeczeństwa bardzo dużo. Niezapła­
cone i po maju skreślone olbrzy­
mie sumy daniny majątkowej (z 
chcpów ściągnięto co do grosza), 
olbrzymie zaległości podatkowe (z 
chłopa potrafią ściągnąć sekwe- 
stratorzy), olbrzymie pożyczki za­
ciągnięte w bankach państwowych 
na prowadzenie magnackiego życia, 
wywożenie olbrzymich sum do 
banków zagranicznych, wtedy kie­
dy kraj usychał od braku kapita- 
ów — oto częściowa zaledwie litan 
ja. ich zysków.

Czując obecnie, że właściwy go 
spod ar z państwa, od lat kilku od- 
6uniętv całkowicie od wnłwwów ua
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bieg spraw państwowych, zaczynał 
coraz to głośniej i coraz t’o bar­
dziej stanowczo domagać się, by 
ster państwa objęli ci którzy pań­
stwo to „żywią i bronią* a ci któ­
rzy Polskę uważają tylko za doj­
ną krowę lub postaw sukna do po­
działu, by wreszcie odeszli i prze­
stali wpychać Polskę w nieszczę­
ście — radzą obszarnicy nad spo­
sobami ratunku swej zbankruto­
wanej kliki, no i naturalnie ratu ­
nek ten widzą w pięciu się do gó 
ry po karkach średniego rolnictwa 
Tego rolnictwa, które dotychczas 
postawione było poza kliką obszar 
niezą.

Rozsyłają więc obecnie do wszy­
stkich1 większych gospodarzy na

Pomorzu, zaproszenia i deklaracje 
proponujące wstąpienie do sekcji 
ziemiańskiej Pom. Tow. Rolnicze­
go.

Próżne jednak starania, próżne 
zabiegi. Dziejowego procesu, który 
nieuchronnie zbliża się, a który 
niesie zagładę obszarnictwu, żad­
ne chwyty i zabiegi obszamiczo- 
ziemiańskie powstrzymać nie są w 
stanie. Bliski jest czas kiedy Pol­
ska zacznie wreszcie być nie maco­
chą a matką tych którzy to państ­
wo utrzymują, a obszamictwo ja ­
ko wspomnienie tplko przejdzie do 
przeszłości.

Głodkowski.

Z wojny domowej w Hiszpanii
Ze źródeł angielskich donoszą, że sy- j wianie tych szkód zajmuje dużo c-za- 

tuacja powstańczych wojsk w Hisz­
panji jest nader przykra. Pomimo 
wielu lokalnych sukcesów ponieść inie 
li oni naogól ciężkie porażki. Sukcesy 
swe odnieśli powstańcy pod Santan- 
der zajmując to miasto, oraz w rejo­
nie miasta Badajoz.

Zmotoryzowana kolumna wojsk po­
wstańczych zajęła miejscowość Mon- 
tijo, położoną 32 km na wschód od Ba­
dajoz. Wojska powstańców, operując 
w tym rejonie, rozporządzają 200 sa­
mochodami ciężarowymi. Mimo to ru­
chy tych wojsk są dość powolne, gdyż 
cofające się widziały rządowe wysa­
dziły wszsytkie mosty i uszkodziły 
wszsytkie ważniejsze trakty. Napra-

su, wstrzymując marsz wojsk pow­
stańczych.

Ze źródeł rządowych donoszą o suk­
cesach, odniesionych przez wojska rzą 
dn katolońskiego pod Saragossą.

Na froncie aragańskim toczą tń'ę 
gwraltowne walki. Ofensywę prowadzą 
wojska rządowe.

W Madrycie milicja frontu ludo­
wego przeprowadzają codziennie ma­
sowe aresztowania, których dokonywu 
ją przeważnie w nocy. Więzienia ma­
dryckie są przepełnione. Liczba aresz­
towanych dochodzi do 12.000. Ostatnio 
aresztowano gen. gwardji cywilnej Lo 
pez Pozas.

P . Beck przerw ał urlop
Minister spraw zagranicznycK 

p. Beck, powrócił z Juraty do War 
szaw \.

Przerwanie przez min. Becka 
urlopu i powrót do Warszawy u- 
waiano jest w kołach politycznych 
za zapowiedź wzmożonej aktyw­
ności polskiej polityki zagranicz­
nej na najbliższą przyszłość.

Mówi się pozatem, że także i 
kwestja Gdańska stanie się obec­
nie przedmiotem akcji dyploma­
tycznej rządu polskiego.

Dalszym powodem przerwania 
przez ministra Becka urlopu jest 
silne zaostrzenie sytuacji między­
narodowej, przed ewszy sakiem w; 
związku z wybuchem rewolucji w 
Hiszpan ji.

Pomoc państw dla rządu hiszpańskiego
Według informacji prasy zagrani­

cznej w dniach ostatnich wystartować 
miało 14 samolotów myśliwskich I 6 
ciężkich samolotów bombowych. Sa­
moloty te były pilnie strzeżone przez 
żandarmerję, a wystartowały w porze 
nocnej. Wszystkie te samoloty miały 
wylądować w Barcelonie, a przezna­
czone są dla wojsk rządowych. Samo­
loty te dostarczone były przez francu­
skie firmy prywatne.

Organ socjalistów francuskich „Po- 
pulaire“ donosi, że na skutek odezwy 
socjalistycznych związków zawodo­
wych wysłano do Hiszpanji różnego 
rodzaju lekarstwa i materjały sanitar 
ne, wartości 250.000 franków. Miasto 
Clermont ufundowało ambulans, który 
w tych dniach wysłano dla wojsk rzą­
dowych w Hiszpanji. Pozatem wysła­
no do Hiszpanji dla wojsk rządowych 
liczne transporty artykułów spożyw­
czych. Pismo wzywa do dalszych ofiar 
i niesienia pomocy rządowi republi­
kańskiemu w Hiszpanji.

Przeciwko niesienin tej pomocy, o* 
stro protestują francuskie pisma pra­
wicowe.

PIENIĄDZE Z MOSKWY DLA 

RZĄDU HISZPAŃSKIEGO.

Dzisiejszy „Matin“ zamieszcza sen­
sacyjne doniesienie o czynnej inter­
wencji Moskwy w Hiszpanji. Rząd 
sowiecki postanowił sprzedać znaczne 
ilości drogocennych kamieni i platyny 
znajdujące się w skarbcu w Kremlu, 
a uzyskane sumy przekazać komuni­
stycznej partji hiszpańskiej. Sowiec­
kie przedstawicielstwa handlowe w 
Londynie, Brukseli i Paryżu otrzyma­
ły polecenie wpłacenia sum, wpływa­
jących ze sprzedaży klejnotów 300 mil 
jonów franków na rachunek biura Ko 
mmiernu w Paryżu. Trzy ©zwarte*

sum uzyskanych ze sprzedaży platy­
ny, przeznaczonych jest również na 
ten cel.

Sowiecki bank państwowy, ni© cze­
kając przeprowadzenia transakcji, ary 
słał już 40 miljonów franków do Hisz­
panji. Dla ukrycia właściwego celu 
tej przesyłki pieniądze wysłano na rę­
ce prezydenta republiki Aźany, z któ­
rym zawarto poprzednio umowę w 
sprawie przekazania pieniędzy komi­
sji finansowej komunistycznej partji 
hiszpańskiej. Suma 40 miljonów fran­
ków zużyta być ma na uzbrojenie i 
wyekwipowanie formowanego obecnie 
międzynarodowego korpusu ochotni­
czego.

Król Edward angielski 
w Jugosławii

Z Belgradu donoszą, że pociąg po* 
spieszny, do którego przyczepiono wa­
gon salonowy, zajęty przez króla 
Edwarda VIII, przybył z Wiednia o 
godz. 17,55 na teren Jugosławji. Na 
stacji granicznej króla Edwarda po« 
witał książę regent Paweł, który towa' 
rzyszył królowi do Lubiany. W czasie 
dwugodzinnej drogi król Edward V33I 
przeprowadził ożywioną rozmowę z 
księciem Pawłem.

Zmiany Kierunków 
gospodarowania

w  r o ln ic tw ie  w ie lk o p .

W większych gospodarstwach rob 
nych Wielkopolski obserwuje się o« 
statnio silne tendencje zmiany kierun' 
ku gospodarowania. Tegoroczne 
zmniejszenie kontyngentu buraków 
cukrowych spowodowało rozszerzenie 
uprawy rzepaku, maku i grochu. Po­
zatem uległa zwiększeniu uprawa ro­
ślin pastewnych, kukurydz y i lnu na 
nasienie.

W gospodarstwach mniejszych da« 
je się stwierdzić tendencja przejścia 
z kierunku zbożowego na kierunek 
hodowlany. Do zmiany tej zachęcają 
r olników stosunkowo lepsze ceny 
trzody chlewnej, oraz wysokie ceny 
młodych krów mlecznych, koni pocią­
gowych i remontowych. Rolnicy za­
czynają coraz bardziej interesować 
się potrzebą poprawienia gospodarki 
obornikowej, podniesieniem gospodar­
ki łąkowej, wprowadzeniem płodo- 
zmianu nowych rośli’, jak lucerny, 
mieszanki poznańskiej, końskiego zę* 
bu, kapusty pastewnej itp.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 13-go sierpnia 1936 r. — Płacono złotych za 10!) kg:

Warszawa
21.00- 21.50
14.00- 14,25

Poznań Kraków Bydgoszcz
20.00- 20,25
14.00- 14,25 
16,50-16,75

20.00- 20,25
14.00— 14,50 
13,50-14,00

20.00—20,75
14.50-14,75
16.75-17,00

13.50—14,25
31.25- 31,75
21.00- 21.50 
9,75—10,50

10.25- 10,75
32.00- 33,00

13.00- 13,50
» “ ' 9

9,50—10,00

34.00— 35 J>0

14,50-15.00

9.50— io!oo
10.50- 11,00 
30,00-32,00

13.50—13̂ 75 
17,25-17,50

) 9
U‘9~"

""""
~I*™- "

22,00-26,00
13.00— 13.50
17.00- 17,50

1,50— 1.75
2.25— 2,50
4.25- 4.75 
4.75- 5,25

3,00- 4,00
—#—

Pszenicą 
Zyto
Jęczmień
Jęczmień brow. 16,50—16.75 
Owies 14,50—15,00
Mąka pszen.65c/0 31.00—32,00 
Mąka żytnia 65°/0 22.75—23 75 
Otręby pszenne 10,00—10,50 
Otręby żytnie 9,00— 9,50 
Rzepak 34,00—35.00
Groch polny 17,00—18,00 
Groch Wiktorja 26.00—28.00 
Kuchy rzepak. 13,00—13,50 
Kuchy lniane 16,25—16,75 
Ziemniaki jad. —,— —,—
Gryka — —,—
Słoma luźna — * —,—
Słoma prasow. — —,—
Siano luźne —,— —.—
Siano prasow. —,— —.—

C en y żyta  z a g r a n ic ą :
Berlin 38,80; Praga 32.48; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 12,42 

■Wartość dolara, < 5,20. — W artość gramu złota* 5,92

i
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TAJEMNICZY WYPADEK 
POD WARSZAWA

Szosą z Jabłonny do Warszawy je­
chał w porze nocnej motocykl z przy- 
ezepką. W koszyku jechała jakaś ko­
bieta, na motocyklu zaś siedziało 2 
wojskowych.

Z nieustalonych dotąd przyczyn, 
mężczyźni wyrzucili swą towarzyszkę 
na szosę, sami zaś pojechali dalej. W 
tAlka godzin później jadący tędy sa­
mochód prywatny znalazł porzuconą 
kobietę, której nazwisko brzmi Jadwi­
ga Gajewska.

Gajewską w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala w Warszawie. Poli­
cja zajęła się rozwiązaniem tej za­
gadki,

Bó jk a  ż y d ó w  n a d  z w ł o k a m i
O SPADEK

Niedawno zmarła w Warszawie 
właścicielka nieruchomości, Hinda 
Czarna i na łożu śmierci wyjawiła ro­
dzinie, Że własnoręcznie pisany testa­
ment ukryła w materacu.

Gdy tylko Czarna zmarła, spadko­
biercy nie bacząo na leżące zwłoki 
rozpruli materac i wydobyli testa­
ment. Ponieważ Czarna zapisała częśó 
domu wnuczce swojej a część otrzy­
mał ojciec wnuczki, pozostali spadko­
biercy uważali się za pokrzywdzonych

Nad zwłokami wywiązała się bójka 
u w czasie której testament zniszczono i 

obdarowana zapisem wnuczka pozba­
wiona została możności dochodzenia 
swych praw, wobec czego złożyła skar 
gę do urzędu prokuratorskiego. Pro­
kurator zarządził dochodzenie.

frO csy  W sc&iorfgiie.

ZGON BOGATEGO ŻEBRAKA.
W miejscowości Gródek koło Grod- 

r va zmarł w nędzy żebrak żydowski 
J%jzmr AItman. Ponieważ nie miał 
żadnych krewnych, policja zajęła się 
jego chudobą. W spuściźnie po nim, 
wśród szmat znaleziono czekową ksią­
żeczkę bankową, na której posiadał 
6.300 zł. oraz 30 kg. srebra i złota w 
różnych przedwojennych walutach, 
przeważine 5-rublówkacli.

ZAWIESZENIE ORG ANIZACYJ 
LITEWSKICH.

Władze administracyjne woj. wi­
leńskiego zawiesiły działalność dwóch 
oddziałów litewskiego Tow. św. Kazi­
mierza w powiecie święciańskim za 
działalność, zakłócającą bezpieczeń­
stwo i spokój publiczny, wywoływa­
nie zatargów na tle narodowośelo- 
wem oraz rozszerzanie pogłosek, mo­
gących wywołać niepokój publiczny. 
PROCES TRZECH KOMORNIKÓW-

DEFRAUDANTÓW.
W prokuratorji wileńskiej sporzą­

dzono akt oskarżenia przeciwko trzem 
komornikom wileńskim: Wojciechow­
skiemu, Legiewskiemu i Bormanowi, 
oskarżonym o nadużycia, popełnione 
na swych stanowiskach. Proces wy­
znaczono na 1 września br.

POŻARY LASÓW.
W lesifc należącym do majątku Po* 

stawy na Wileńszczyźnie spłonęło 20 
ha lasn. W majątku Zamosie gm. 
Jodzkiej w powiecie brasławskim 
spłonęło 2 i pół ha lasu, w majątku 
Miknlicz Radeckiej w powiecie bru- 
sławskim spłonęło 15 ha młodego lasu, 
^  Wóropajewie 10 ha lasu. W lesie 
Klin spłonęło 35 ha drzewostanu.

POŻAR WSI.
We wsi Stawki gminy Deraźne 

pow. Kostopolskiego na Wołyniu wy­
buchł wielki pożar. Ogień strawił 41 
budynków wraz z inwentarzem ży­
wym i martwym. Straty materjalne

bardzo duże. Przyczyna pożaru na­
rado nieustalona.

SAMOBÓJSTWO POD OKNEM 
UKOCHANEJ

Wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia w Stryju podr£?erendarz ze 
Lwowa, Roman Szuchowski. Poniósł 
on śmierć na miejscu. Den. t̂ postrze­
lił się pod oknem ukochanej. Z pozo­
stawionego listu wynika, że targnię­
cie się na życie nastąpiło z powodu za­
wodu miłosnego.

ŁADOWANIE BALONU 
Na polach wsi Stachów Czeski pow 

dubieńskiego na Wołyniu wylądował 
balon „Toruń** z załogą, kpt. Władys­
ławem Pomaskim, Janem Drewińskim 
i inż. Janikiem, który odbywał lot tre­
ningowy. Lądowanie odbyło się po­
myślnie. Balon został odesłany do 
Warszawy.

Krótki sznurek uwolnił od zarzutu m orderstw a
Sąd Okręgowy w Lublinie rozpa­

trywał sprawę przeciwko Janowi Jul­
kowi ze wsi Kotów pod Puławami, 
który rzekomo usiłował powiesić swo­
jego 14-Ietniego brata Władysława.

W ezasie rozprawy, dla ustalenia 
stanu faktyczneo odbył się „pokaz 
wieszania** chłopca. Okazało się, że 
sznur będący dowodem rzeczowym 
jest zbyt krótki na powieszenie czło­

wieka w sposób określony w oskarże­
niu. Jan Jurek z braku dowodu winy 
został uniewinniony.

Wyjaśniono w czasie przewodu, że 
w rodzinie Jnrków mają miejsce nie­
porozumienia rodzinne na tle mająt­
kowemu na którem to niezawodnie 
powstało oskarżenie Jana Jurka o 
chęć zamordowania brata.

____ Btr. &. i

Starosta w Dubnle 
zawieszony

w  u r z ę d o w a n i u

Starosta powiatu dubieńskiego ńS( 
Wołyniu został zawieszony w urzędom 
waniu. Wójtowie 4 gmin w powiecie 
tym zostali aresztowani, jak słychać,* 
za nadużycia przy budowie magazyn 
nów zbożowych. Gospodarkę w po* 
wiecie duibieńskim badała ostatnio 
specjalna komisja ministerialna z 
Warszawy.

Czworaczki urodziły się pod 
Sosnowcem

Mieszkanka Modrzę jo wa pod Só* 
snowcem 23-letnia Mar ja Gubowa u* 
rodziła w tych dniach czworaczki. Są 
to wszystko dziewczynki. Stan matki 
i dzieci jest zupełnie dobry.

B o h a t e r s t w o  u c z n i a
Uczeń 4-ej klasy gimnazjum z 

Czortkowa Al. Hankiewicz kąpiąc 
się w Serecie, zauważył tonące 13- 
lefnią i 10-letnią siostry Klarę i 
Jettę Mendlówny. Bohaterski u-

Z W i e l k o p o l s k i

NOWE ODKRYCIA w BISKUPINIE
Wśród licznych szczątków zwierząt 

przedhistorycznych osady w Biskupi­
nie pow. żnińskiego, woj. poznańskie­
go, poznał profesor U. P. Niezabitow- 
ski kości zwierząt domowych, bodowa 
nych przez mieszkańców oraz kości u- 
polowanych zwierząt dzikich.

Prehistoryczni mieszkańcy osady 
hodowali psa, świnię, konia, owcę, kro 
wę, polowali natomiast na: niedźwie­
dzia, jelenie, dziki, sarny i zające, rza­
dziej zaś na wilka, lisa, borsuka, wy­
drę i żbika.

ARESZTOWANIE POŚREDNIKA
W Poznaniu aresztowano na pole­

cenie prokuratora znanego pośredni­
ka w handlu majątkami ziemskimi 
Zygmunta Rakowskiego. Powód are­
sztowania nieznany.

BANK POD PODŁOGA.
WYRZYŚK. Na szkodę St» Wiesa* 

ly, zam. w Pobórce, skradziono 120 zł, 
które przechowywał pod podłogą. — 
Ciekawe jednak jest to, że złodziej nie 
wziął całej kwoty, jaka się znajdowa­
ła pod podłogą w sumie 2.900 zł. Podej­
rzenie o kradzież pieniądzy padło na 
dzieci poszkodowanego.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY MŁÓCENIU.

Kłecko, pod Gnieznem, wstrząś­
nięte zostało wieścią o tragicznym 
wypadku, jakiemu uległ 60-letni 
Aloizy Baumert z Kłecka.

Podczas m\tócenia zboża Bau­
mert w pewnej chwili, chcąc usu­
nąć drobną przeszkodą, dostał się 
nagle lewą nogą w tryby, które 
mu rwały lewą stopę wraz z bu­
tem. — Gdyby nie pomoc jego pra­
cownika, który w ostatniej chwili 
go odepchnął, Baumert dostaby 
się w tryby maszyny. ^

Rannego przewieziono natych­
miast do szpitala w Gnieźnie, 
gdzie dokonano bezzwłocznie ope­
racji.

DZIECKO USTAMI ZAWISŁO 
NA HAKU.

MOGILNO. — Dzieci murarza Gę­
sickiego Jana w Józefowie (pow. Mo­
gilno) bawiły się w .chowanego'. Syn 
Gęsickiego, 4-letni Florjan, chcąc 
przejść przez bamę, spadł z niej i u- 
stami zawisł na haku od zamykania. 
Dziecko odniosło poważne rany ust o- 
raz górnej wargi

czeń nie namyślając się, skoczył 
do wody i sam obie dziewczynki 
uratował, wyciągnąwszy je na 
brzeg i zastosowawszy sztuczne 
oddychanie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY ŻNIWACH.

MOGILNO. — Zajęta przy wiązaniu 
zboża na polu rolnika Jaskólskiego w 
Markowieach, 17-letnia robotnica Ja­
nina Pawlakówna, uległa strasznemu 
wypadkowi. W pewnej chwili wskutek 
nieostrożności zbliżya się ona do żni­
wiarza, który silnem pociągnięciem 
kosy przebił robotnicę na wyłoi Nie­
szczęśliwą dziewczynę oddano pod o- 
piekę lekarską.

SPŁOSZONA KROWA’ ZAATA­
KOWAŁA CZŁOWIEKA'.

Napadnięta kobieta walczy ze 
śmiercią.

iW| miejscwości Bisie Kąty pod 
Grudziądzem, na łące ronika Mi- 
locha zaatakowana została przea 
spłoszoną krowę robotnica Przy* 
tulska. Krowa ubodła nieszczęśli* 
wą kobietę tak fatalnie, że złamała 
jej kilka żeber. S'.on zdrowia nie­
szczęśliwej kobiety jest groźny.

W trybach maszyny
iWi fabryce dykt w Bydgoszczy 

doznał zgniecenia lewej ręki, za­
trudniony tam robotnik 31-letni 
Michał Tobiasz, zam. przy ul. To­
ruńskiej 268. Tobiasz podsuwając 
drzewo do maszyny, przez nieuwa­
gę podszedł zbyt biisko, co stało się 
bezpośrednią przyczyną straszne­
go wypadku.

Śmierć pod kolami antobnsn
Na szosie Poznań — Oborhiki 

w pobliżu miejscowości Ocieszyn 
miał miejsce nieszczęśliwy wypa­
dek. Idąca w towarzystwie robyt- 
nio kobieta nieustalonego narazie 
nazwiska, pomimo sygnałów ostrze 
gawczyeh zbliżającego się autobu­
su i ostrzeżeń idących z nią towa­
rzyszek, usiłowała przebiedz na 
drugą stronę jezdni. Kierowca 'au­
tobusu nie mógł już na niezmiernie 
krótkiej przestrzeni zectrzymaś sa­
mochodu. Uderzona błotnikiem: ko­
bieta poniosła śmierć na miejscu.

Targowisko Miejskie
Urzędowe sprawozdanie targowe 

Komisji Notowania Cen. , r> 

Poznań, dnia II sierpnia 1939i 
Ceny loco Targowica Poznań, łącznie 

a kosztami Kandloweml. '

Mącono za 100 kg. żywej wagi za; - 
BYDŁO:

Woły;

Pełnomięsiste wytuczone nie
oprzęgane........................ 66—7#

Mięsiste tnczone młodsze do
lat 8 .................................. 58—62

Mięsiste tuczone starsze . . 52—5S
Miernie odżywione.............. 44—50

Buhaje: " " ynn
Wytuczone pełnomięsiste . ' .  62—63
Tuczone mięsiste.................  56—60
Nietnczone dobrze odżywione

starsze..............................  50—54
Miernie odżywione . . . . .  44—48

Krowy: ■ ’
Wytuczone pełnomięsiste.' .
Tnczone mięsiste.................
Nietnczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione . . . . .

64-70
56-60
45—50
18-20

Jałowice: p!1 -!
Wytoczone pełnomięsiste U.
Tuczone mięsiste..............‘.
Nietnczone dobrze odżywione
Miernie odżywione . . . . .>

*4-69
52-62
50-54
44-48

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wy­

toczone ........................... ...
Tnczone cielęta. . . . . . .
Dobrze odżywione . . .  . . 
Miernie odżywione . . . . .

96—104
86—94
76—82
64—72

Nieznani sprawcy zatarasowali jed­
nej z ostatnich nocy drogę wiodącą 
do kopalni ropy Polmin w Turzem 
Polu pow. Brzozów. Sprawcy ułożyli 
na drodze kilka ściętych pni drzew. 
W tym czasie powracał samochodem 
kierownik kopalni Stanisław Biele­
wicz w towarzystwie pomocnika i szo­
fera. Wszyscy wysiedli z samochodu 
celem usunięcia przeszkody.

W tym momencie padły strzały Ka­
rabinowe, od których szofer poniósł 
śmierć na miejscu, zaś Bielewicz zo­
stał ciężko ranny. Dochodzenie W $#■

; - .

ŚWINIE (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 do 150 

kg żywej wagi*, . , , . , 
Pełnomięsiste od 100 do 120 

kg żywej wagi . . . . . .
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg

Mięsiste świnie ponaft 80* kg
żywej wagi.............. ...

Maeiory i późne kastraty .  V  
Świnie słoninowe ponad .

150 kg. . ................. ponda notowani*

Spędami Wd&fat 201, jBaSolfo Dfc 
230, świń 200, SM* gb&t 3 *  

Razom spęd 2106 eztoK. 
i fcrssębieg to g ą

Jr r -  i** HZ

101-108

100-103

9 8 -0 0

W



C o  n s ł y s z y  w ie ś  w  rs d f®  w  d n ia  18 s i e r p n ia
W  ni«fcrielę, dnia 16 sierpnia porań 

ssą część audycji dla wsi wypełnią: o 
godz. 8,03 „Gazetka rolnicza" w redak­
cji p. Stan. Jagiełły i o godz. 8,22 
„Przegląd produktów rolnych", w któ­
rych red. St. Prnfi-Wióniew»ki scha­
rakteryzuje wahania cen produktów 
rolnych na rynkach światowych. Po­
południu o gods. 14,30 w pogadance pt. 
„ZaatanówDŁy się nad odmianami 
zbóż" ozimych" — dr. Konstanty Mol- 
denhaver dokona przegląda najcen­
niejszych zbóż ozimych. Będzie to je­
dna z szeregu, pogadanek, poświeco­
nych okresowi poprzedzającemu sie­
wy jesienno.

Zapobiegliwy rolnik j.n£l obecnie 
poczyna przemyśliwaó sposoby zabez­
pieczenia budynków na zimą. To też 
rkażdy zainteresowany znajdzie szereg 
wskazówek s tej dziedziny w pogadan 
e» p i  „Jak zabezpieczyć budynki od 
Wilgoci i grzyba", którą o godz. 14.45 
Wygłosi inż. arch. Franciszek Piaścik.

Skrzynka, Informacje 1 porądy 
rolnicze w radjo.

W poniedziałek, dnia 17 sierpnia o 
godz. 12,08 „Skrzynka rolnicza" w o- 
praeowaniu inż. Wacława, Tarkowskie 
ga

We wtorek, dnia 18 sierpnia o go-, 
dżinie 12,06 „Wiadomości rolnicze", w 
których p. Józef Płatek poda rolni­
kom szereg ciekawych i aiktualnyoh 
jnformacyj.

W środę, dnia 19 sierpnia o godz-
12.03 „Skrzynka rolnicza". Korespon­
dencją omówi inż. Wacław Tarkowski.

W piątek, dnia 21 sierpnia o godz.
12.03 „Pogadanka rolnicza".

I
Od prosiaka do bekoniaka.

W czwartek; dnia 20 sierpnia o go- 
I dżinie 12,03 p. Stanisław Mierzyński 
i wygłosi pogadanką pt. „Od prosiaka 
do bekoniaka", która zawierać będzie 
iKwagi na temat racjonalnego i niera­
cjonalnego odchowywania trzody cłile 
wnej. i

Co nowego wydrukowano 
dla rolnika.

W sobotą, dnia 23 sierpnia o godz
12,03 p, Tadeusz Sawicki w „Przeglą­
dzie wydawnictw rolniczych" omówi 
najciekawsze prace rolnicze, które o- 
statnio ukazały się ną półkach księ­
garskich.

Radjoprogram z Warszawy

Sobota, dnia 15, V III.
8.00 Audycja poranna. 10.05 Trańsmb 

sja nabożeństwa. 12.03 Poranek muzyczny 
ze Lwowa. 14.30 Audycja dla rolników.
15.30 „Z błoń krakowskich w górskie ha* 
le‘‘ — audycja muzyczna dla dzieci. 15.45 
„Marsze pułków pomorskich" — koncert. 
16,25 „Szlakiem zwycięskiej piosenki" — 
audycja ze Lwowa. 17.00 Koncert z Ogro­
du Zoologicznego w Poznaniu. 18.15 Pot* 
pourri i wiązanki jazzowe. 19.00 Koncert 
orkiestry \ solistów. 20.15 Audycja dla 
Polaków  ̂ zagranicą „W dni sierpniowe" 
21,00 „W domu i w wojsku" — koncert.
21.30 Dwa skecze „Zmarnowana kula" i 
„Tajemniczy supełek4*. 22.35 Same mazur* 
ki — koncert 23.00 Muzyka taneczna.

Niedziela. 16, V irt

8.00 Audycja poranna; 9,00 Trans­
misja nabożeństwa; 10,30 Muzyka; 11,05 
Transmisja z Salzburgu •— „Muzyki 
współczesnej"; 13,25 Poranek muzycz­
ny % Wilna; 14,30 Audycja dla wsi; 
15,80 1000 taktów muzyki; 16,30 Repor­
taż z życia; 17,50 Transmisja % S I  O- 
limpjady — zawody konne o puhar na­
rodów oraz zamknięcie Igrzysk; 18,35 
Podwieczorek przy mikrofonie; 21,00 
„Kionie * pary uwiane" —< and. literac­
ka; 21,30 Recital Marji Dońskiej; 22,00 
Transmisje i wiadomości z XI Olim- 
pjady oraz „bilans z udziałem Polski 
w XI Igrzyskach Olimpijskich; 22,35 
Duety i pieśni; 28,00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 17. VIII, 1

6,30 Audycja poranna; 12,23 Słynni 
wirtuozi (płyty); 16,00 Koncert popu­
larny z Ciechocinka; 17,00 Koncert so­
listów; 19,00 Potpourri i wiązanki jaz­
zowe % płyt; 19,30 Koncert reprezenta­

cyjnej orkiestry P. K. P.; 21,00 „Sym- 
fonja dnia letniego"; 22,00 Niemcy pod 
wrażeniem Igrzysk Olimpijskich (fel­
ieton); 22,25 Muzyka salonowa i tan.

N o to w a n ia  g ie łd o w e

CENY ŻYWIZNY.

Kraków, 11. VIII. Ceny za 1 kg ży­
wej wagi loco tąrgowioa od 1. _  7. 8.: 
buhaje gat. I 62—68 gr; II gat. 56—62 
gfe III gat. 52—56 gr; woły I gat. 62— 
68 gr; II gat. 58—62 gr; krowy I gai 
53—62 gr; II gat. 40 —53 gr; III gat, 31 
—40 gr; jałówki I g a i 66—70 gr; II 
gat. 621—66 gr; ITl gat. 58—62 gr; cielę­
ta I gat. 85—98 gr; II ga i 72—85 gr; 
III gat. 50—72 gr; nierogacizna żywej 
wagi I g a i 1,02—1,08 zł; II gat. 0,96— 
1,02 zł; III g a i 90—96 gr.

Spęd bydła rogatego 622 sztuki, cie­
ląt 710, nierogacizny 851 Spęd bydła, 
cieląt i świń był większy niż w tygod­
niu poprzednim.

Kronika organizacyjna

W POW. ŻYDACZOWSKIM.

I>nia 12 lipoa br. we wsi Antonów- 
ka paw. Źydaozów woj. etaniaławow- 
skiego zapowiedziany został wie® lu­
dowy, jednak starostwo nie zezwoliło 
na odbycie zebrania. Pomimo tego 
ludność z okoliaanyesh wsi zeszła się 
masowo (pomimo silnych postemn- 
ków policji) i odbyło się zebranie or­
ganizacyjne w stodole u jednego z 
gospodarzy tamtejszych.

Zebranie zagaił i przewodniczy? p. 
Kijak Stanisław. Referaty wygłosili 
P. K Łańcucki (emerytów, nanos, z 
Żurawna), p. Moskal Jóaef, prezes 
pow. SL I i % Kałusza, pp. Bera Józef i 
Danyluk Piotr z kaliskiego. W dys­
kusji zabierali głos kilku uczestników 
zebrania, którzy popierają® wywody 
referentów wzywali zebranych do or­
ganizowania się pod sztandarami S.L- 
gdyż tylko w ten sposób chłopi mogą 
dojść do poprawy swego nędznego by­
tu.

Nastrój na zebraniu był nader pSd« 
niosły i uroczysty, ludność kilka go*1 
dżin stała karnie i wytrwale, słucha*  ̂ ; 
jąc referatów.

Owocem zebrania było zawiązani# 
4-ch kół S. L. w pow. Żydaczów, który; 
dotychczas był martwy. Powstanie 
obecnie ze swej martwoty i etanie de 
praoy o lepsze jutro dla chłopa. Ze* 
branie zakończono odśpiewaniem pie* 
śni „My nięzłamani".

Nieugięty ludowiec ^

W POW. TŁTJMAOKIM.
Dnia 26 llpca br. odbyto się pierw* 

sza zebranie organizacyjne S. L. W, 
pow. fcłumackim we wsi Markowe# 
Osada. Na zebranie przybyło okołoi 
80 osób z kilku okolicznych wiosek* 
Zagaił zebranie p. Zając, referat w y ­
głosił ab. Moskal Jóaef, prezes pow«!
S. L. z kaliskiego. W dwugodzinnymi! 
referacie p. Moskal przedstawił zebra*' 
nym cel i zadanie SL Ii. ora* wezwali 
ich do wstępowania do szeregów SL 1#*^ 
jako organizacji chłopskiej, którą 
walczy o poprawą bytu chłopskiego, 
Zainteresowani® było wielki®. Zawią* 
zatną trzy Koła 8. Ii. i praca naosytuii 
wrzed. Mo pozostaniemy w fyk, pój* 
dzietny naprzód.

Chłopi ■  tłum reki ego.

POWIAT UMANOWA 
Zapowiadana uroczystość poftwftg* 

cenią sztandaru w dniu 9 sierpnia — 
odłożona jest na dzień 80 sierpnia w, 
Skrzydlnej. Prosimy o przybycie Kół 
S. L. »© sztandarami a pow. limanów* 
skiego i sąsiedzkich. Zbiórka do godz, 
9-ej rano we dwora® J. Pali.

Komitet Sztandarowy S. I*

O d p o w ie d z i R e d a k c j i

— P. Zawadzki Józef, kol. Barki*
Abonament opłacony aa trzeci kwar­
tał br. )

— P. Ożóg Józef, Nienadówka. „De­
karza Domowego14 m. II wysłaliśmy 
powtórnie.

— P. Tołyż Józef, syn Stanisława, 
Rymacze. Należność za grudzień 1983 
r. bonifikowaliśmy. Abonament opla* 
eony do końca września br.

Bajka dla dorosłych gospodyń
Była sobie taka Zebra,
Co ją dzika trzęsła febrą.
W sercu to życzenie miała:
Chciała być zupełnie biała,
Jak ten konik, jak ten siwek,
Ten przyjemny białogrzywek. 
„Czemu jestem z takiej rasy.
Co ma suknię w czarne pasy? 
Jakbym pięknie wyglądała. 
Gdybym była całkiem biała...*<

Słyszał ten jej żal serdeczny 
Pewien ptaszek pożyteczny,
Który się Tukanem zowie 
I ma wielki rozum w głowie. 
Tukan myśli, kombinuje,
Aż nareszcie odlatuje. ;
Poprzez góry, poprzez rzeki 
Leci Tukan w kraj daleki; ^
Po tygodniu wędrowania . .
Przybył wreszcie do Poznania.

A tymczasem biedna Zebra 
Chudnie aż jej widać żebra. 
Wszystkich środków próbowała, 
Lecz nie może stać się biała.
Nagle przed nią Tukan staje 
I jej kawał mydła daje:
„Moja Zebro, że cię lubię,
Więc ci niosę prezent w dzióbie. 
Wiem że smutek ci doskwiera — 
Masz tu mydło od Rogera,
Bierz i pierz, kochane zwierząt  ̂
Ono skórę oi wypierze!"

Zebra mydłem się wyprała 
I  już odtąd była biała. ' ,'
Że tak pięknie jest wyprana,
Żywj wdzięczność dla TUKANA!

£4—80 mórg ośrodki 850
.mórg, 150—250 mórg zasie­
wy. Częściowe budynki 
35% wpłaty spłoszenia 
partjami, Behr Inowrocław 
Rzeżnicka 10 (8 i

Nagrodę
100 - zł. otrzyma, kto od* 
nalezie skradzione w dniu 
23. VU.br 2 konie: 16 mieś, 
ogiera kasztan łysy. lewa 
tylna pędna biała, grzywa 
i ogon konoplate, wzrostu 
144—5 cm i 7-io letnia klacz 
ciemno gniada, łysina tyl­
na prawa pędna biała, 
lewa tylna piętka i koron­
ka wewnątrz biała. 151 cm 
wysoki. Michalec Kazi­
mierz Oodziaa poci. Sobo­
lew woj. Lubelskie (83

Dojarz
samotny potrzebny zaraz 
Wieś Gruta ataeja Mełno 
Strasburger (82

Osady

Drobne ogłoszenie
jest najtańsaem po­
średnikiem pomię­
dzy sprzedającym a 
kupującym, poszu­
kującym mieszkania 
aodnajmującyan, po­
szukującym pracy 
a pracodawcą i od­
wrotnie, jak wogóle 
najkorzystniejszym 
środkiem wszelkiej 
reklamy.

R e k la m a
fest

dźwignią handlu

jitrosM dtec <Laro&f<&- ze-OK ẑ

O . 1 —

BALSAMICZNA

* „ M G
GĄ5ECKIEGO
* kogutkiem)

c tu w a  ból. p ieczen ie . nabrzm ienie nóg. 
zm iękcza  ojdclski. które p o  tef kęptejt 
da{<| się wsunqć. nawet paznokciom.'' 
Ę*xe»I*«nftrjcio. *« ̂ opakowań*®.

Gospodarstwo na piaskach
Oprać. S t a n i s ł a w  S i e n i e k i  

60 stmu druku.
Cena wraz * przesyłką Zl. 2.30.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem 
nadesłaniem należności. Pieniądze wpłacić 
mołna w kaidym Urzędzie Pocztowym na 
konto nasze w P. K. O. Poznań, nr. 200 420

Zamówienia przesyłać należy;
Zakł. Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO

w Grudziądzu,

Pożyteczne książki I
rolnicze i ogrodnicze*

St. Brzozowski
Nowy, Sposób hodowli truskawek . . zł. 1.50 

E. Nehrłmg
Uprawa warzyw aa własny użytek sł. 1.5#

St. Makowski
iWalka s chwastami w ogrodzi® . . sł. 130

M. H. ■
Jak chorują zboża i ziemniaki I jak
je od chorób oehronió.....................ri, 0.40

R. Dulęba
Uąki ich osuszanie, nawożenie i pod- 
siewanie. Dla dobrych gospodarzy . zł. 0.80 

Dr. Wł. Kubik lusp. Ogrodnictwa
Uprawiajmy pola i ogrody podmiej­
skie .................... • .............................. zł. C.70

M. Natauson /  v
O uprawie buraków cukrowych’ . . . tó. 0.40

Książki wysyłamy za poprzedniem nadesla*
niem pieniędzy. Do należności za książki do­
liczyć należy i przesłać portorjum w wyso­

kości 25 groszy.

Zakłady Graficzne I Wydawnicze
Wiktora Kulerskiego

Grudziądz

III
s ag;

raicie w „ f a s i e  Grodiiadzkiei
Założyciel Wiktor Kul orski. — Adres: .Gazet* Grudziądzka , _
.Za jredakcję odDOwiodziaJny, Maks. Hel ak, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Druk era Zakł, Gtaficznych i

Tuszewo, pow- Irudziądz CPom.). Telefon nr. 1811 i ISKulerakiego w Grudziądzu w T u szew i^
Wydawn. W. 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 20O.420/7


